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Z za kordonów Pan Prezydent Ignacy Mościcki doktorem ECHA STOLICY
—  uniwersytetu w Tallinie

V. M V I O N I
ODPOWIEDŹ F1N-ANDJ1 NA ML 

MORJAŁ BRIANDA.
Są w  W ilnie d w ie piękne, stare 

świątynie, obie pad w ezw aniem  św . 
Ducha Kościół Katolicki i cerkiew pra­
w osław n a .

G dy Polacy $  innych dzielnic oglą­
dają kościół św. Ducha, bywają zasko 
czeni. Przepyszne rokokowe wnętrze, 
pomimo cały niepokój tak charaktery­
stycznych dla owej epoki form, ma w 
sobie coś sztywnego i ponurego. Nad- 
miai złoceń, hqinie rozrzuconych po 
całjTT kościele,, wielka ilość obrazów 
w siebrnych sukienkach. OTaz mocno 
zaznaczont prezbiterjuim, nasuwające 
myśl o  ikonostasie, —  wszystko to 
przypomina W schód i oszałamia przy 
godnego obserwatora.

Pew na pani z Krakowa wręcz 
oświadczyła;'

— Jabym n it mogła się modlić w 
tym kościele- jest w mm coś obcego, 
co denerwuje.

A kiedy ta sama pani zobaczyła 
cerkiew- św. Ducha,, tę piękną barojco- 
wą budowę, wzniesioną podług wzo­
rów, danych przez jezuitów w koście­
le św. Kazimierza, —  kiedy obejrzała 
roześmiane rokokowe wnetrze cerkw :, 
zapyiała sxę krótko:

—  Kiedyż ten kościół zostanie 
zwrócony katolikom? 1 nie chciała wie 
rzyć, że cerkiew św. Ducha nigdy nie 
była kościołem, że została zbudowana 
dla prawosławnych, jako ich świątynia.

Tak jest w  Wiłnie... Coś podobne­
go poza Wilnem jest chyba tylko w 
Rzymie...

Poza ustawami, dekretami, prawa 
mi, normującemi wzajemne stosunki 
Kościoła i Cerkwi, poza Unja, która 
tak ciężkie przechodziła koleje, aż tra­
gicznie upadła, istnieje u nas, dzieci 
tej męczeńskiej :ziemi, niepisana Unja, 
która ułatw ia nam wzajemne zbliżenie 
się pomimo różnic ( często sztucznie 
podtrzymywanych) —  religijnych, na­
rodowych. politycznych...

Z tern się n'ależy liczyć. T o  trzeba 
poznać i zrozumieć.

Pewne rzeczy myśmy już przerobili 
w rozwuju duchowym odbyliśmy nie­
jeden eiap, więc daleko poza sobą 
zostawiliśmy murzynów, nie odróżnia­
jących formy od treści-

Nie ntożna do nas przema­
wiać niby do dzieci, jak to robi 
znakomity uczony i kapłan w arrykule 
o akcji unijnej.

Gdy nam się mówi, że katolicy są 
prawosławnymi, bo we mszy łacińskiej 
s»ą słowa. „orthodoxi catholicae fidei 
cultores11, nie możemy nie drgnąć. Toż 
to argument Siemaszków, Zubków i 
Łużj nskich, twierdzących, że Ko-ściół 
bezprawnie przywłaszczył sobie miano 
katolickiego, bo jedynie Cerkiew jest 
„prawosławno-kafoliczeskaja11.

Słówko, pięknie brzmiące słówko 
ma rozstrzygnąć wszelkie zawiłości 
dogmatyczne, ma przekreślić odrębne 
drogi rozwoju, któremi w ciągu wie­
ków szły Kościół i Cerkiew...

Argument wynlailezionyi przez apo­
statów  i b tz  większego powodzenia 
stosowany przez nich przed wiekiem, 
ma dziś zjednywać dla Kościoła —  
praw osław nych!....

Albo ta broda św. Józefata. Ks- 
Urban przycisnął do muru nieszczęśli­
wego p. J. K., broniąc „prawosławne- 
go“ wygiądu kapłanów wschodniego 
ubrządku.

„....Czy widział (p. J. K-) jaki port­
ret, przedstawiający tego świętego Ka­
tolickiego bez brody? Ale i o tym świę 
rym w-ie może rylko coś niecoś ze sły­
szenia, skoro nawet invę jego pisze 
niepopraw nie'1...

Ten cios trafia nietylko- w p. J. K„ 
lecz przedewszystkiem w Bogu ducha 
winnych uczonych filologów, członków 
Akademji Umiejętności, którzy ustalili 
pisownię —  „Józefat11 —  (vide słow­
nik ortograf. J. Łosia), piswnię, nieu- 
znawaną przez ks. Urbana. Ale wyo­
braźmy sobie, że p. J. K. pisze imię 
świętego niepoprawnie, powiedzmy: 
„Juzatat11. Jeżeli jednak p. J. K. jest 
Wilnianinem, napewno >zna, lub przy­
najmniej odczuwa świętego lepiej, niż 
przeciętny Krakowianin czy Poznan- 
czyk.

D la nas św. Józefat jest nietylko 
cudownym mitem, lecz żywą postać,ą. 
Na każdym kroku czujemy Jego obec­
ność. Temi oto ulicami chodził święty 
do kościoła, tutaj się modlił, w tym 
klasztorze odbywał nowicjat, tu przeo- 
rował.... W spomnienia są żywe... A na 
v*et gdyby się zacierały, łatv o je 
wskrzesić: wy-mowne są rnury Wleń 
skie... Zresztą bez trudu można spo: 
kać na uacach wileńskich k"goś z Kun 
cewiczów, herbu Róża, czyli jpzedsta-

w,« eli tej rodziny, do k. rej należał 
św-. Józefat.-.

Powtarzam . .zcze raz pewne zdc 
bycze my już j osia-d’amy, wielką dro­
gę mamy poza sobą

Broda św. Józefata nie jest argu­
mentem. Wiemy dobrze, że współcze­
śni Świętemu biskupi łacińscy również 
mieli brody. Z wileńskich biskupów 
pierwszym, kióry golił brodę (i nosił 
perukę) był Aleksander Sapieha (1666 
—  1671), po nim nastąpił brodaty 
Stefan- Mikołaj Pac. Golenie b, ód 
utrwaliło się dopiero od bp. K.K. Brzo­
stowskiego (1687 — 1722).

Ale oajmy pokóji brodom. (Zno 
wu „zagadnienie11, wynalezione przez 
Sifcmaszkę!)Nie brody są  straszne. Stra 
szne to, że te brody, ten strój prawer 
sławnych duchownych, połączony z  
uporczyw tm  (często bardzo, bardzo 
niestosownem używaniem jęz. rosyjskie 
go  oraz z kompletnem nieliczeniem się 
z miejscowemi tradycjami, przypomi­
na nieraz działalność „misjo­
narzy11, przysyłanych niegdyś do nas 
z Tuły i Carewokokszajskal...

Ludność katolicka na wsi uważa 
obrządek wschodni za dalszy ciąg ro­
syjskich prześladowań wiary katolic­
kiej, piawosław ni zaś widzą w nim 
podstępny zamach na Cerkiew. I prote 
sfują przeciwko- zamachowi i przeciw 
ko pudstępowi.

Idea Unji jest święta —  nikt nie 
zaprzeczy. M u żli \v o ść  porozumienia 
między ' katolikami a prawosławnym' 
istnieje.

Ale doprowadzenie chociażby do 
częściowej Unji wymaga niezwykle 
deiikatnycn posunięć, wyjątkow-o sub­
telnego odczuwania duszy ludzk:-ej, 
doskonalej znajomości terenu i ludzi 
oraz bez*. ygditej szczerości.

Stosunek ludności katolickiej i pia- 
wosiawnej do obrządku wschodniego 
zirueniał się n-ejedn-o-krotnie, nigdy nie 
dając pozytywnych wyników.

Był czas (były to początki akcn), 
kiedy pewne grono katolików en'u da 
zmowalo się, wierząc w możliwość 
wskrzeszenia Unji. W ów cras wielł 
niepi kój ogarnął prawosławnyc t. Mó­
wiło się o  „kopaniu przepaści11, c ^ d o  
sie wr plecy11, zadanym Cerkwi, O gwał 
tach nad sumieniami ludzkiemi....

HELSINGFORS. 16. 7. (PA T). 
Dzis doręczona zostara rządowi feaneu 
skie mu odpc wiedź rządu finlandzkiego 
na tnemocjał Brianda. Odpowiedź fin­
landzka popiera z carą sympaąą inicja­
tywę francuską, podkreślając kuniecz- 
ność utworzenia 'Organizacji europej- 
SK iei, któraby oziatał? w ścisłem poro 
zumieniu z Ligą Narodow. Paki, za war 
ty przez państwa europejskie, świad­
czyłby o  icn zjednoczeniu moralnem, a 
także przyczyniłby się do rozwoju s© 
tidamości i  konsolidacji pokoju. Fin- 
landja pńoponuje rozpatrzenie spiawy 
Urgunizacyj rozjemizo pojedna w - 
czych oiłtz powijanie dc żyda komisji 
ankietwej,

ODPOWIEDŹ LITWY NA AlEMOR- 
JAŁ BRIANDA.

W sobotę 12 lipca o godz. 12 Mmi 
st-er Spraw' Zagranicznych dr. Zauniius 
doręczy! nadzwyczajnemu posłowi i peł 
nomocnem-u ministiowi Francji w Lit­
wie p Rist-elnueberowi odpowiedź rzą 
du litewskiego na projekt fedeiacji eu­
ropejskiej Brianda.

Odpowiedź litewska omawiając \va 
runki powsrania unji europejskiej, pod­
kreśla, że nie rnogłab) się ona rozwi­
jać normalnie, dopóki pomiędzy poszczę 
gólnemi państwmm istniałyby "powmżne 
antagonizmy. Jako skutek czynów, któ­
re nie pociągnęły za sobą równowartoś 
dow ego .zadość uczynienia. Jest rzeczą 
niemożliwą, ażeby atmosfer" przyjitźni 
■ zaufaira mogła zapanować m-iądzy 
przyszłymi członkami unji na innych 
pod(siawrach, jak ścisłe poszaniowanie 
wzajemnych praw i równości.

LITWINI ŻĄDAJĄ NABOŻEŃSTWA 
W  JĘZ. POL SKIM.

Po kilku latach dokoriała się oso­
bliwa. „unja '1 katolików i praw osław ­
nych, zjednoczonych w uczuciu współ 
nej niechęci do obrządku. Każda stro-

W ychodzący w  R ydza „R ygos B r.sas1' 
i  dnia 5.Iipca w korespondencji z prowincji 
informuje o nieporozumieniu, U'e w \nikło 
w parajfji Lankiehk ej <na Łotw..: v pcw idu 
w prowadzenia rnoożim stw a w 'ę /yku  łotew ­
skim. W ed'ug az-er.m ką micjjscow.i ludność, 
skladai4ca się przeważnie L itw r.ow , przy 
chylnych Polakum, domłig'-'a się zniesienia 
nabożeństw a w języku lotew  kim ; erzywró- 
c^nie nabożeństw a w języku polskim,. Kore 
spoi den t podkreśla,, iż miejs.owosĆ ta do 
i. e.-awna uchodziła za rdzeń ó;! iilewsk.p, i 
że w razie ew entualnego podań a skargi 
prwfe. ludność miejscową do mskupa, może 
powrócić do parafji ksiądz sprzyjający Po­
lakum.

na z dziwną gorliwością i zapatem
oczerniała jak mogła „akcję wschod­
nią11, majjic, coprawda, do dyspozycji 
olbizymią ilość rewelacyjnych faktów..

Dziś nast-ąpi-ia trzecia faza. Katoli­
cy (ex-entuzjaści Unji) załamują ręce, 
myślą o listach i petycjach pod adre­
sem marszałka Piłsudskiego, ks. Pry­
masa, lub Ojca św., —  są zrozpacze­
ni i bezradni. Prawosławni (niektórzy) 
są zadowoJeni. Oddali obrządkowi 
najgorszy elem tnt 'Z pośród swych du­
chownych, wzmocnili się, i, mając po­
zory „prześladow ania11, w yrabiają w1 
swych młodych kapłanach odporność 
na wszelkie próby pojednanł’a...

A jednocześnie na wsi, na naszej 
poczciwej, cichej, ciemnej wsi, daje 
się odczuć pewien niepokój'. Zarysowu­
ją się dwa uboży... Rłąka się po tw or 
ne widmo nienawiści religijnej...

Stanowimy dwie grupy: my i oni 
—  katolicy i prawosławn Że potrafi­
my wytworzyć jedność jako obywate­
le, dowodem, karne żołnierskie szere­
gi, którym zawdzięczamy spokój n:a 
naszych „K resach11.

Czy potrafimy zjednoczyć się reli­
gijnie? Kto wie? Żeby się porozumieć, 
musielibyśmy podejść do siebie b'iżej 
i wysunąć z pośród siebie jednostki 
najlepsze, któreby wskazały nam dro- 
g?-

Dziś mamy pośredników- Są nimi 
albo najgorsi z pośród nas, albo —- 
proszę darować! —  nam obcy!.. Pierw'- 
si nie zrobią nic, drudzy mogliby być 
pożyteczni tam„ gdzie niema posiada­
jącej głębokie przeżycia religijne mie­
szanej ludności —  za Dnieprem!...

SZWEDZKI TRUST ZAPAŁCZANY 
WPŁACA PIERWSZĄ RATĘ PO­

ŻYCZKI.
Szwedzki trust zapałczany złożył juz w 

kasie państwow ej pierwszy wkłUć pożycz­
ki w sumie 10 ni Ij. litów.’

oczu na pewną szkodliwość nieprze­
myślanych metod.

Bezwzględne, często brutalne kulty 
wowame języka rosyjskiego przy jed- 
noczesnem odżegnywaniu się, od kultu­
ry polskiej —  niezawodnie gudzi w in­
teresy narodu polskiego.

Manie; wskutek nieznajomości lu 
dzi, nienawiści zamiast miłości, zgłę­
bianie różnic religijnych i narodowych 
wprowadzanie zamętu w nojęcia reli­
gijne, — wszystko to osłania, wewnętrz 
ną spójnię państwa, a więc szkodzi 
mu.

M arna kondmta jednych kapłanów 
wschodniego obrządku, błędna meroda 
działania drugich —  niepotrzebnie 
wzmacnia Cerkiew, przekreślając na 
długe lat'ai mużność poważnego poro­
zumienia się. Cierpi na tern Kościół 
katolicki. W reszcie wprowadzenie do 
akcji religijnej pierwiastków' pobocz­
nych, czego dowodem jest nominacja 
biskupa Buczysa, godzi w  intertsy poi 
skie, narodowe i państwowe i w in­
teresy Kościoła, gdyż podrywa zaufa 
nie do niego wśród szerokich mas lud 
ności prawosławnej.

Tam można z powodzeniem i wuel- 
ką korzyścią dla dusz ludzkich stoso­
wać metody misjonarskie, w ypróbow a­
ne w Rodezji! Poza rerm dwhema gru 
parni kapłanów obrządku wschodniego 
są tylko nieliczne jednostki, któreby 
można było nazwać męozenmkami 
idei.. Mamy dla nich cześć wielką, aie 
o ich słabość" i, nikłych wpływach na' 
sprawę wiemy dobrze.

Nią trzeba w zbytniem zdenerwo­
waniu uważać obrządku wschodniego 
za minę, mającą rozsadzić państw o poi 
skie, nie wypada znowuż i zhrnykać W. Charkiewicz.

W czasie pobytu p. Prezydenta Rzeczypospolitej w stolicy Estonji 
Tallinie, co nastąpić ma, jak wńadomo, wr początkach przyszłego imię iąca , 
nadany ma być p. Prezydentowi Rzeczypospospolitej tytuł doktora nonoris 
causae tam tejszego uniwersytetu. '

W  roku bieżącym tytuł taki nadał U niw ersytet Warszawski Prezyden­
towi Estonji Strandm anowi.

PRZ Y JĘC IE  U  PREMJERA SŁAWKA.

Po zgonie wielkiego uczonego
EKSPORT AC JA ZWŁOK DO KRAKOWA.

MILANÓWEK. 16. 7. (P A T ). Dziś o gedz. 10 rano po krótkiem nabo­
żeństwie przy trumnie śp. prof. W ładysława Leopolda Jaworskiego nastąpiła 
eksportacja .zwłok, które samochodem zostały przewiezione do Krakowa. W 
smutnym tym obrzędzie wzięła udział rodzina zmarłego,, przedstawiciele świa­
ta naukowego —  prof. Estreicher, prof. Koszembar Łyskowski oraz grono 
przyjaciół politycznych śp. prof. Jaworskiego. Na trumnie złożona liczne wień 
ce, m. in. od ministra retorm rolnych Staniewicza.

KONDOLENCJE.
Z pow edu zgonu śp. W ładysław a Leopo.aa Jav rorsKiego prezydium m. K likow a 

przesłało na ręce n k ro ra  Un. ./ersyteiu  JagieiiońsKiego pismu kondolencyjne. Również 
zarząd okręgow y Zw iązku LegjOnisrów przesłał na ręce wdowy pum o kondolencyjne.

Parlament finlandzki rozwiązany
HELSINGFORS. Pat. Wobec tego, ż e  parlament nie przyjął 

wszystkich antykomunisiycznych projektów ustaw, przedstawio­
nych pi zez rząd, prezydent republiki rozwiązał w dniu wczoraj­
szym parlament. Nowe wybory odbęaą się 1 i 2 pazdzierr.ika, 
a zebianie nowego parlamentu odbędzie się 20 października.

Z A T A R G  R Z Ą H L  R Z E S Z Y  
z R E I C H S T A G i E M

Kanclerz Bruenhig na cenzi/rowanem

Groźba rozwiązania Ezfty
BERLIN. 16. 7. (P A T ). Prezydent Rzeszy Hindenburg odbył dziś z kan 

clerzem Rzeszy dluższją rozmowę, \vr casie której omawiana była sytuacja po­
lityczna W  rezultacie rozpraw  kanclerz otrzymał od prezydenta daleko idące 
pełnomocnictwa.

Dr. Bruening upoważniony został do zastosow ania par. 48 konstytucji 
na wypadek odrzucenia przez Reichstag programu parlamentu o ile uchwalone 
zostanie odrzucenie ustawy, przeprowadzanej, na podstawie par. 48, dalej o 
ile Reichstag wyrazi votum nieufności rządowi, jak rów nież „w razie jakiegoś 
poważniejszego' wydarzenia, politycznego11, któreby wymagało rozwiązania 
parlamentu.

Syty&cj2 zaostrza sią
BERLIN. 16. 7. (P 4 T ) .  Ruichstlig odrzucił program  podatkowy. 
W  związku *    r .----- °

Kongres Unji Parlamentarnej

D latego też każdy Polak, zdający 
sobie spraw ę z wartości i znaczenia 
na naszych ziemaich kultury polskiej, 
—  każdy obywatel polski, dążący do 
siły ii spokoju państw a, —  każdy kato­
lik, pragnący ostatecznego triumfu Ko­
ścioła katolickiego i wierzący w możli­
wość dokonania prawdziwej Unji —  
z uczuciem szczerej ulgi i radości po­
witałby stanowczą zapowiedź bliskie­
go zlikwidowania dotychczasowych 
metod.

W ówczas —  my i oni, zapominając 
o chwilowych nieporozumieniach, sta 
nęlibyśmy w głębokiem zamyśleniu' 
wobec nowych, nieznanych dróg...

Groźba wybuchu rewolucji w Fiucie

Ofiary zajść

WARSZAWA. 16- 7. (P A T ). P . pre 
zes Rady ministrów W alery Sławek 
przyjął w dniu dzisiejszym kolejno p. 
ministra sprawiedliwości Cara, p. mini 
sira spaw wewnętrznych Sławoj - 
Składkov skiego, ks. arcybiskupa Rop 
pa, podsekretarza stanu w Ministerst­
wie Przemysłu i Handlu p. Doleżala, 
byłego posła Janusza Radziwiłła, dele­
gację Związku Legionistów z pos. Ka­
rolem Polakiewiczem na czele i dele­
gację rabinów, a mianowicie rabinów 
Lewina, Szapiro, Szafa i byłego sen. 
Mendelsona. Po południu p premjer 

przyjął p. ministra rolnictwa Janta - 
Połczyńskiego.

NA KONGRES SAMOLOTÓW SPOR 
WYCH

WARSZAWA. 16. 7. (P A T ). Dziś 
o godz. 11 rano nastąpił start samolo­
tów', biorących udział w mięazynarodo 
wym konkursie awdor.etek. Pierwszy 
startował kpt. W ięckowski na aparacie 
RWD 2, następnie pilot Płączynsk i 
sierżant Muslewski. W  20 min. porem 
nastąpi1 sta rt awianetek RWD 4. Star­
towali po kolei por. Żwirko, pdot Kai 
piński, por. Bajan. Kongres r&zpoczr;e 
się w Berlinie 20 bm.

ZJAZD W POZNANIU.

POZNAM. 16. 7. (P A T ). Dziś ra­
no przybył do Poznania p. minister ko­
munikacji Kuehn z szeregiem wyż­
szych urzędników M inisterstwa Komu­
nikacji oraz rumuński mmister komu­
nikacji Manuilescu w towarzystwie 
prof. Samurcasa.

Widłitż i wszerz Polski
BERLIN. 16. 7. (P A T ). W  glosowaniu imiennem Reichstag na dzisiej- 

szern posiedzeniu odrzucił art. 2 przedłożenia podatkowego rządu 256 głosa­
mi przeciwko 204. Przeciwko- przedłużeniu głosowhli socjaldemokraci, niemiec 
ka partja  narodowa, hittlerowcy i komuniści.

Po głosowaniu kanclerz Rzeszy dr. Bruening przyjęty przez partje prawi 
cowe oknzykami „Ustąpić, ustąpić!11, wszedł na mównicę i oświadczył, że rząd 
Rzeszy nie pizywiązuje wagi do dalszego prowadzenia obrad nad przedłoże­
niem. Na sali wynikło wielkie poruszenie.

Głosowlania nad wnioskiem komunistów o wyrażenie rządowi votum 
nieufności odbyło się również inrennie. Za wnioskiem oświadczyli się tylko 
hittlerowcy i komuniści- Socjaldemokraci wstrzymali się od głosowania. Wnio 
sek otrzymał 59 głosów przeciwko 244 przy 151 wstrzymujących się od gło­
sowania.

ARESZTOWANIE KOMUNISTY

SOSNOWIEC 16 7. (P A T ). Tu­
tejsza policja śledcza aresztowała zna 
nego członka komunistycznej partji poi 
skiej Józefa Trzaskę. W  czasie rewizji 
w mieszkaniu jego znaleziono ulotki i 
druki organizacji młodzieży komunisty­
cznej, literaturę propagandową oraz 
listy o treści komunistycznej antypań­
stwowej, dotyczące m. in. przebiegu 
wypadków, jakie się rozegrały na Hau- 
dach w Sosnowcu w ostatnich czasach 
Trzaska karany był już za komunizm f 
działalność antypaństwową. Pozosta­
wiono go do dyspozycji władz sądo­
wych.

POŻARY.

. . . .  2 xym z flbrali srę ministrowie Rzeszy pud przewodnictwem kanclerza w
celu umówienia kroków-, jakie należy ob-Jcnie podjąć.

• porozumieniu się co do form \ dekretu oraz co do nadania mu moc> obowiązu- 
kanc,er? KzAs~-y Jda, się do prezydenta v  ieclu uzyskaniu zatw ierdzenia dekretu, 

ot; cnczaa niewiadomo czy po zastosowaniu, dekretu Reichstagu hędzie się domagał od­
rzu cen i ustawy, przeprow adzonej podstawie art. 48. U ik, tc nastąp., parlam ent bę- 
dzre rozwiązany, do czego kanclerz Rzeszy ^osttił już upoważniony W  sferach rządow ych 
p idkrtsla ią  fakt, żti w razie rozwiązania Reichstagu wszystkie innlt spilfwy, a  w szcze­
gólności kwestia pom oct prowincjom  wschodnim, m us)dyby  być równidż odłożone do 
ponow nego zw D anki Reichstagu,

Chodzi w tym w ypadku o  naósk  n*i opozycję prawicową, dom agając się natar­
czyw ie s z y b k i e g o  załatwienia spraw y pomocy wschodnk|j, Niewiadomo również dotych­
czas czy zupow.edziany przez painję socjalcem okratyczną wniosek, o- w yrażenie w  tum 
nieufności rządowi R /eszy, któregc przyjęcie zmusi konclerza do rozw .azarra parlamentu 
istotnie będzie postawiony.

ŁÓDŹ. 16. 7. (P A T ). Klęska poża­
ru, jaka dotknęła obszar województwa 
łódzkiego, jeszcze nie minęła. Onegdaj 
szej nocy, z nieustalonych dotychczas 
przyczyn, zapalił się jeden z domów w 
miasteczku Błoszki. Ogień z błyskawi­
czną szybkością rozszerzył się na sąsie 
dnie drewniane .zabudowania. Miejsco­
wa straż ogniowa nie była w stanie 
ognia opanować- Dopiero przy pomocy 
straży okolicznej o godzinie 10 rano 
zdołano ogień zlokalizować. Spłonęło 
15 domów mieszkalnych. 80 rodzin po­
zostało bez dachu nad głowją. Straty 
wynoszą ponad 250 tys. zł. Dochodze­
nie policyjne nie ustaliło narazie przy­
czyn pożaru.

1W ÓW . 16. 7. (P A T ). Onegdaj 
wybuchł pożar w hali maszym młyna 
parowego i fabryki skrzyń firmy Engiel 
i Hutter w Lisku Łukawicy. W  akcji 
ratunkowej brało udział 9 oddziałów 
straży pożarnej, którym z trudem udr- 
ło się zlokalizować ogień. 'Pastwą po 
żaru padła suszarnia, hala maszyn, ha­
la dla fabrykacji skrzyń, magazyn tc 
chniczny i część materjałów- Szkody 
wynoszą około 250 tysięcy złotych.

LONDYN. 16. 7. ( P \ T ) .  W  galerę, królewskiej Izby Lordów odbyło się dziś o t­
w arcie 26 sesji kongresu międzynarodową)' unji parlam entarnej. W  kongresie uc esrniczy 
j OC ddegatuw  reprezentujących „1 oarlanietitów światłu. W sr id aelągatou znajduje się 
12 kobiet. W  skiad dełgacyj w chodzą: były przes rady ministrów B dgjj, duński minister 
spraw  zagranicznych, prezydent francuskiej Izby Dcpurowanych, pezydent Izby greckjtjj, 
prezydent iapuńskiej, Izby P rrow , prezydent Izby łotewskiej, prezydent parlam entu ru­
muńskiego i inni przedstawiciele param en tów  oraz przedstaw ienie dominjów.

Przewodniczył obijidom kungresul szef delegacji franeueskiej Bouisson..
M inister Henderson w itając delegatów, podkreślił żt-l zader em 

unji jest osiągnięcie lepszego porozumienia pomiędzy i|arodam i. M inister uświadczył, ża 
rząd Imgielski zmierza do ty ch samych celów t.j, óu utrzym ania i wzmocnienia pokoju.

KATASTROFA AUTOBUSOWA.
Ł Ó D ź. 16. 7. (P A T ). W czoraj w godzi­

nach popo>udniowych wydltrzyła się katustro 
fa autobusow a ras szoe.c Sieradz — Łódź. 
A utobus, zdążający w kierunku Sieradza z 
dość znaczną szybkością, z niewyjaśnionych 
dotychczajs przyczyn wywrócił się na szo­
sie, grzebiąc pod sobą pasliżerów. W  au to ­
busie znajdow ało się 25 osób z których 5 
odnitoslo cięż,kit* obrażenia, resztę /a ś  po o- 
p a fu n k u  odstaw iono do Łodzi. Ciężko ran­
nych odwieziono do szpitala.

ALEKSANDRJA. Pat. W  związku z wypadkami w Mansourah. które jak 
wfaaomo, pociągnęły za sobą szc reg ofiai w ludziach, m iał tu mleisce dw ugo­
dzinny strajk p-otestacyjny, zorganizow any przez nacjonalistów. Odbył się też 
pochód < en onstracyjny w cza* ie którego wznoszono okrzyki na cześć Nahasa 
Paszy, Demonstranci powybijali szyby w oknuct. m agaz/nćw  oraz zajęli w ro­
gą postawę wobec policji, o rzucając ją Kamieniami. Policja dała szei tg salw  
ponad tłum em . ° o  part godzinach nastąpiło uspokojenie. Głównemi ulicami 
miasta przeciągają patrole wojskowe.

RJYM . Pat. Prasa tutejsza zamieszcza wiadom ości o wrzeniu wśród na­
cjonalistów egipskich. Przewiduje się możliwość w yburhu rewolucji.

ZWIEDZAJCIE MIĘDZYNARODOWĄ 
WYSTAWĘ KOMUNIKACJI I TURY 
STYKI W POZNANIU OD 6 tfPC A  

DO 10 SIEI7PNIA R. B.

PORAŻKA M7AR TY W  RYDZE.

ALEKSANDRJA. Pat. Zajścia wczorajsze pociągnęły za sobą liczne ofiary. 
8 europejczyków oanlosło  ciężkie rany. Jeden W łoch został zabity. W śród tu­
bylców jest 13 zabitych i 173 rannych. Odmosro rany 49 żołnierzy. Dokonano  
37 aresztowań, przeważnie wśród ryffanów.

V -  X

W  dnia dzisiejszym na placu Ymca 
odbył) się zawody pliki nożnej pomię­
dzy polskią drużyną W artą z Poznania 
oraz drużyną ryskiego klubu- piłk> no­
żnej. W arta poniosła w ysokocyfrową 
porażkę 5:1- Bramkę dla Polski zdo­
był Przybj-sz



2 S Ł O W O

E E H A  KRAJOWE Czechosłowacja a msmorjał Brianda D Z I E S I Ę Ć  L A T  T E M U , , .
BARa NOWICZE.

—  U roczyste O iw arcte Pow iatow ej Wy- 
Siawy Regjonalnej. W dniu 10 lipca nastą­
piło uroczyste otwarcie pow iatow ej w y­
staw y regjonalnej.

O grom  oracy, jaki zawdzięczać może­
my regionalnem u komitetowi, a  przedciwszy 
stkiem  jego niestrudzonem u przezesowi p. 
a ta ro s tiei Przepałkowskiem u wykazał dzi­
siejszy dzień

Dzień jakkolwiek pow szedrr miał na 
strój św iąteczny. Już o godz. 12-ej w sali 
miejskiej zaczęły się zbierać w ładzy  Ko- 
m net Regj >nalny, Komitet W ystaw y, za­
proszeni goście i społeczeństwo, gdziJ od­
było s''ę uroczyste posiedzenie K onrtetu 
R egjonatrugo. Oczekującym n a  przyjazd 
wojewody urozmaica i jp rzyjem n'- chwile 
kaneLa luaow a poa ktorownictw em p. 
T  ryty, wski ego.

O godz. Ii-e j przy je char p. w ojew oda 
N owogródzk' Beczkowlcz

Pan w ojew oda zagaił pos.edzen.e, za*, 
praszajtjc do stołu prezyajalnego p. p. 
gen Skotnrckiqgo, Górskiego bnrm. Mac

łów  oois których podamy w najbliższym 
numerze.

Po zwiedzeniu wystawy odby’ się wspó 
lny obiad w klubie Łowieckim.

W ciągu 3-ch godzin w dniu dzisiej­
szym  zwiedziło w ystaw ę około 300 osób, 
z togo wynika, iż w ystaw a cieszy się po­
wodzeniem, gdyż napraw dę jes t co zoba­
czyć, mamy bowiem w miniaturze małą 
P. W. K.

LIDA
—  Nieszczęśliwy w ypadek W  związ

ku z podaną no^itką przed dw om a dniami 
o  rzekom ym sam obójstw ie 60-letniej Alek­
sandry Brojjwcwejj dow iadujem y się oDecnie 
iż sam obójstw o nie imało tu ta j miejsca.

B rojwowa w racając od krew nych z ko­
szar 77pp. p. przechodziła! przez to r kolejowy 
pod wiaduktem kolejowym  naprzeciw  szpL 
t)nla pow iatow ego w  Lidzie w czasie kiedym 
pociąg Nr 323 najeżdżał z Wilrjk

Będąc zaś głuchą me zwróciła uiw igi 
na ' grożące jej niebezpieczeństwo i padła

i* *v : 4

> . . .

Ucze.nice kursu robot i szycia przy szkoG pOwsz. w  OifŁY.nikach g:n. mickańskieJ,

P AR Y Ż. Pat. Hząd rzechosrowacki w ocpow iedzi swojej na m emorjat 
Brianda aprebuje całkow icie ideę zorganizow ania w spółpracy ocm iędzy wszy - 
stkiem i państwami europajskiem i. Odpowiedź podkreśla niektóre ustępy m e­
m oriału, dotyczące przetiewszystiOem zrównania prerogatyw poszczególnych  
państw i konieczność ścisłej w spółpracy z Ligą Narodów-

PagrzaD ofiai katastrofy w Neurode
STRASZLIWE SCENY NA CMENTARZU.

Pogrzeb ofiar strasznej katastrofy górniczej w N eurode odbył się onegd j. O godz. 8 
rano rozpoczęta się w miejscowym kościele m sza żałobna zr dusze zmarłych

Ulice m iasteczkji przybrały dziw ny wygląd. Zatłoczone były wprosi postaciam i w 
czerm, w gruoych żałobnych weiotifach. Ze wszystkich' wsi i m lasi okolicznych przybyły 
setki ludzi. * —

Kondukt pogrzebow y otwidrały wozy ciężarowe, na których sta ły  Tumny, 102 truim 
ny, 102 ofiary stnu-znej katastrofy.

Za karamawanami pośpieszała najbliższa rodzina zrrjKrłych, a  więc prwne cł lud­
ność Neuirode. Tuż z nimi szli przedstawiciele rządu i państw a, delegacje zw iązków i tłu 
my, nieprzejrzane tłumy publiczności.

Nad otw artem i już moguami rozgrynaty się straszne naptjrw dę sceny
Żony i mtitki wskakiwały do mogił, końwulsyjn-ie czepiały się t> umien, dzieci nie 

pozwalały odeiw ać się od trumien ojców.
G dyby nie przygotow ane zaw czasu pogotow ie, gdy Dy nie cioorze w yćwiczony 

sztab sani/tarjuszy, to  trudno byłoby sobie poradzić z tą grom adą naupół oszalałych z roz 
paczy niewiast.

Po konw encjonalnych wobec ogrom u tego bólu m ow ach pogrzebow ych, ciała 
zmarłych spoczęły i w  przygotow anych alainich mogiłach.

Odoowiedź na Ist H^denbnrga -
bERLIN . 16. 7. (P A T ). U rzędowa pruska agencja  prasow a ogłasz cdpowipuz. 

prem jcra pruskiego B rauna na Ust prezydenta Hind< n b u i^ a . W  odpowiedzi tej wysła­
nej dtj. 15 bm. p enijer m .itt podareśLi że nie podziela tw ierdzenia prezydenta ażby roz­
wiązanie Stalhslnru w  N aarenji i W estfalji mialn b y t spizecznr z  duchem  ustaw y. Zakaz 
ten  w ydany został zgodnie przez miarodajne caynnfki nuuski i  Rzeszy n a  jiudstaw ie ob 
jektyw nego materjalu, P rsm jer oświadczył, iż go tów  h jłby  zezwolić na  stwcn zenie no ­
wych organiżącyj ttaihelm ow ych w  Nadrenji gdyby mójfi ufać, !ż przyrzeczenia kierow­
ników Stalhelm u dają w ystarczającą gw arancji zachow ania się ich np  przyszłość.

kiewicza, D-ra Jasinowskiego i pqmą Sza- 
Iewiczową.

Pierwszym przemawiał p. starosta  Prze- 
paikowskił, który nrzew hał p. w ojew odę 
nasrępiie scharakteryzow ał pracę Komitetu, 
jego zadania i cele oraz stwierdził, iż pierw 
szą  pracą na zew nątrz jest właśnie wy­
staw a pow iatow a, k tórą  potrzeba bęozic 
najeżycie w ykorzystać , a  wykorzysty wując 
przejść do dalszej pracy", miaiuowicie stw o 
Tzenia muzeum oow iatu przez częścio­
w e zakupienie eksponatów  z obecnej w y­
stawy", a także bazaru ludowego, celem 
znalez enia rynku dla przem ysłu ludow ego

W  końcu p. starosta dziękował Ko­
mitetowi wystawy" i tym wszystkim, którzy 
pizyczynili się do uruchonnttma jej, koń­
czą ; sw e przemówienie wzniósł okrzyk na 
cześć Pa naci Prezydenta i M arszałka Pił­
sudskiego.

Drugim  z kolei przflmawiał p. burm istrz 
Mackiewicz, który w itał p. w ojew odę imie­
niem miasta, mówn o ogromn-ej- pracy, ja­
ką p. stairosta wziął na sw e barkit zachę­
cał do zwiedzania wysjtiwy, w  końcu 
wzniósł okrzyk na cześć p. w ojew ody.

W imieniu Komitetu w ystaw y przem a­
wiał p. rejent Danowski, trtdry wyjaśnia 
cztlm kierowano się organizując w ystaw ę,
mówi o regionalizmie i jego znoczemu i 
wreszcie dz-ękuj.e p. staroście P r- petkow-
skiemui zakończając „Pan s ta ro sta  chciał
i zrobił, to co dz;ś będziem y oglądali ‘

Pan wojewoda zam yka posiedzenie,
jednocześnie w ita  nowy krok pracy społecz­
nej i życzy mu powodzeijjli, wreszcie p. 
w ojew oda podkreśla znaczanic pracy społe­
cznej k tóra  jest uzupełnieniem pracy go­
spodarczej i połączeniu dopiero stworzo­
ną drogę do pracy realnej .

t
Po zakończeniu te j pierwszej części 

Komitet na czele z d. w ojew odą przy marszu 
kapeli ludowej wyruszył1 pidszo na reren 
w ystaw y.

Przed gmbchem gomnazjum. muzyka 
78 p p. marszerr spotyka p wojewodę, 
poczen. w imieniu Komitetu w to  p. w oje­
wodę p. profesor Poźniak, w ygłaszając
przepiękne powitanie z jednocześni tn  
scharakteryzow aniem  w ystaw y i jej po­
szczególnych dzaiłów oraz znaczemito w y­
s ta w ę  dla powiktitu. ^

Po przemówieniu p. Poźmaka, chór lu­
dow y szkoły powszechnej z Nowej - My­
sz y odśpiewał Hasło dla śpiewaków , po- 
cz m p. w ojew oda przeciął w stęgę i otw o­
rzył w ysltiwę.

Pan w ojew oda w roz z gośćmi i Ko­
mitetem zwiedził w ystaw ę, baw iąc na ta­
kowej około trzech godzin.

P rz tz  cały  czas chór szkołv pow szech­
nej z Nowej - M yszy urozm aicał chwile 
śp ’cwem.

Sam a wystai^to' m a kilkanaście dzia-

ofiprą swej nieuwagi, albow iem  przechoazą- 
cą lokom otywa odrzuciła nieszczęśliwą nfe 
bok, uderzając ją  bocznym tlokigm w głowę 
i zabijając n;i miejscu.

Przy nieszczęśliwej znaleziono wore- 
cz k  zawieszony nal piersiach, w którym 
znajdow ało się 110 rubli w złocie.

—  Nowe porządki 4 a  dw orcu kolejo­
wym w Lidzie. Pięknie obecnie w ygląda 
stacja kolejow a m  Lidy, gdy weźmiemy pod 
uwagę nowo - w ybudow aiy odcinek drogi 
skręJającej z ulicy Piłsudskiego na dwo­
rzec.

Czy jednakow oż „piękność ta “, której 
dodaje wfcloru przyboczny ogród kw iatow y 
może przynieść pożądaną korzyść taik 
dla mieszkańców miast? Lidy, Jńko tttż i 
przyjezdnych podróżnych, to należy w ąt­
pić!

Przedew szystkiem  najbardziej palącą oo- 
lączką naszego miastal jes t brak wiaduktu 
"a przejaździe ul. Piłsudskiego n a  dzielnice 
PJPski i Slobódka, o której już rak wiele 
mówiliśmy nieryJko w prasie miejscowej, 
lecz rakżti w wiT Iriskiej. Rezultatem tego 
było zawiadomienie W ileńskiej Dyrekcji 
P. K. P. przysłane do S tarostw a Lidzkiegu, 
ż<i w  najbliższym ezasto D yrekcja poczyni 
starania u kom petentnych władz, celem uzy­
skania funduszów, potrzebnych na budow ę 
wiaduktu. Do dnia dzisiejszego nic jakoś o 
tern nie słychać. Z;t to  w ybudow ano drogę 
(naw iasem  mówiąc bardzo przyzw oitą) ogro 
dzono ją tak z jednej jak ; z dirugiej' strony 
od ogródka plotami. Nikt jednak niej pom y­
ślał przy budow ;e te j drogi, że w ten sposób 
w ybudow  mii d roga może być jeszcze jedna 
Dulaoką na zdrowi-ij, a  może naw et na życie 
Judzkie. Idąc do dw orca z lewej strony, łuż 
przy p ło re  biegnie to r kolejowy, na któ­
rym codziennie odbyw ają się pizetoki. N ip 
bardzo szeroka jezdnia graniczy bezpośred­
nio z chodnikiem, któ^y z drugi<-j strony jest 
ograniczony płotem od strony ogrodu

S»im byłem śwóadkiem naocznym, 1t e ­
d y  przechodząca lokom otyw a spłoszyła ko­
nia ciągnącego dorożkę tuż przy chodniku 
(dorożka musi według przepisów  jechac 
p raw ą stroną) a koń, nie mając żadnych 
przeszkód, skoczył na chcdnilk, na którym 
znajdow ało się kilku przechodni. Szczęśli­
wym trafem znalazł się w tym  momencie 
człowiek opatrznościowy, który  zldążył w 
porę złapać spłoszonego konia za uzdę i 
ujarzmić. W przeciwnym rszk< nie obeszJoby 
się tu ta j bez w ypadku i! z całą pew nością 
ofiarą padłby ktu,ryś z orzechodniów, pon.ie- 
-Ajt:ż plot odgraldzalący chodnik od ogrodu, 
zagrodził im jedyną drogę do ucieczki orzed 
nieszczęścidm.

A możerm oczekiwać i wiecej w ypad­
ków, ponieważ oprócz parow ozów  przejeż- 
dża 'ą  tutaj dość często samochody.

Lidzte-nin.

17 lipca. Fiont południowa - wscho 
dni. 6 ta  armja: w rejonie Husi*at)"na 
54 p,p. po trzykrotnym kontrataku o d ­
rzucił nieprzyjaciela, który chwilo-wo 
zawładnął miasteczkiem, zajmując zpo 
wrotem pozyqje na wschodnim brzegu 
Zbrucza. Również na południe od Krze­
mieńca odparła 13-ta nasza dywizja 
szereg gwałtownych ataków. Na odcin 
kach 2giej i 3-ciej armji nad Styrem 
bez zmian.

FrOnt północno wschodni. Na po- 
lesiu bez zmian. Na iinji‘ kanału Ogiń­

skiego oraz na wschód od Baranowicz 
i Nowogródka oddział nasze ustępują 
wśród utarczek z napierającym nieprzy 
jacielem. W  1 armji, nieprzyjaciel sforso 
wał rzekę Oawje i po całodzien. wal 
kach, w których 1-sza dywizja litewsko 
białoruska pod’ dowództwem gen. Rząd 
kowskiego odpierała niezliczone natar­
cia, zajfął pod wieczór Lidę. Nasz po­
ciąg pancerny „Lis - Kula“ przebił się 
pod ogniem artylerji. Pociąg pancerny 
„B oruta“ został odcięty.

Jak żył i pracował twórca Sherloka Holmesa

Min. riatkówski w Szwecji
STOKHOLM. 16. 7. (P A T ). W  dniu wczorajszym pizybył tu minister 

przemysłu i handlu Kwiatkowski w towarzystwie dyrektora Nosowicża. Przy 
byłych gości powitali przedstawiciele r^ądu szwedzkiego i sfer gospodarczjmh 
oraz członkowie pselstua plskiego. W czoraj rano p. minister odbył konferencję 
prasową, na której przedstawiciele prasy  okazywali wielkie zainteresowanie 
rozwo.iem Gdyni.

Z kolei p. minister złozył w iz jtę  minfetrowi handlu otiaz, spraw .zagrani­
cznych, który w imieniu króla w ręczył ministrowi Kwiatkowskiemu wstęgę or­
deru Gwiazdy Polarnejt, dyrektorowi Nosowiczowi zaś —  komandorję z gw la. 
zdą orderu W azy

Następnie odbyło się w poselstwie polskiem śniadanie w obecności szw e^ 
dzkiego ministra spraw 1 zagranicznych w a z  wybitnych przedstawicieli świata" 
gospodarczego —  m. in. Svara Kreugera. Po południu odbyło się przyjęcie w 
ratuszu, poc-zem p. minister zwdedził wystawę.

Wieczorem minister spraw  zagranicznych wydał na cześć m inistra Kwia 
tkowskiego bankiet. Podczas bankietu minister spraw zagranicznych Ramel 
wygłosił przemówienie, dając wyraz silnemu przekonaniu, że wizyta ministra 
Kwiatkowskiego przyczyni się do rozwoju istniejącej już polsko - szwedzkiej 
współpracy gospodarczej.

Minister Kwiatkowski, dziękując w odpowiedzi .za serdeczne przyjęcie, 
stwierdził wspólne dążenia obu narodów w kierunku ugruntow ania pokoju 
drogą w spółpracy gospodarczej, podkreślając, że dzięki morzu Polsk; i Szwe 
cja stały się sąsiadami, których doóre stosunki znajdują wyraz w tym fakcie, 
!ż flaga szwedzka przoduje w po.rcie gdyńskim,

W  zakończeniu minister stwierdził istnienie w Szwecji psychologicznych 
przesłanek do dalszego pomyślnego rozwoju polsko - szwedzkiej współpracy.

GlOSY PRASY
W  związku z pobytom m inistra Kwiatkow skiego w stoiicy Szwecji p rasa  szw edzka 

zatn.eszczi? toiogn.fję ministra oraz wywiady, zaopatru jąc je przychylnem kom entarzam i.

Francuzi członkami Polskiej Akademji
Umiejętności

PARYŻ. Pat. W czoraj w salonach am basady, am basador Chłapowski 
dokonał aktu wręczenia dyplom ów uczonym francuskim, którzy mianowani 
zostali członkam i'czynnym i Polskiej Akademji Umiejętności. Tytułam i temi 
odznaczeni zostali następujący przedstaw iciele francuskiego świata nauko­
wego: prof. Emil Bourgeois, profesor historii w Colege de France, książę 
Ludwik de Broglie oraz prof. Henryk de Villard. A m basador Chłapowski 
w ygłosił przy tej okazji przemówienie, winszując laureatom  otrzym ania od­
znaczenia i podnosząc zasługi, położone przez nich na polu nauki.

N o w y  ok^ ^ t p o ls k i
CHERBOURG. 16. 7 tP A T ) V i dniu 12 lipcu odbytą się tu ta j u roczyst1 podnie­

sienie bander) uh kontrtorpedow cu „w ich e r“, na które przybili am basador Chłapowski, 
mjr. dypl. Łubień-ki, zastępca attache w ojskow ego i ntarskiągo oraz p. D ąbrowski, a t­
tache konsulatu generalnego Rzeczypospolitej Polskiej 'w  Paryżu. Po odprawiuniu na 
pokładzie mszy poi. i pośw ięcuniu bandery podniesienie odbyło się o godzinie 10 min. 40 
poczem nastąpiły okolicznościowe przem ówienia kom and' rta Petelenza, zastępcy szefa kia 
row nictw a marynarki wojennej polskiej, am basadora Chłapowskiego oraz w iceadm irała 
Basirę, pref lkta m orskiego w Ch trbourgu. N astępnie kom andor Petelenz podejm ował a-m 
basadora śniadaniem  które się odbyto w  gronie oficerów maryt^hrki polskiej. O giro 
dżinie 20 ,,W icher" pod kom endą sw ego dowódcy kom andora - pouporucznika Tadeusza 
M orgensterna odpłynął z Churbourga. i wczoraj zawinął do portu w Gdyni.

Jak już ban tosty telegram y w Londynie 
zmarł słynny pisarz sUrisacyjmych powieści 
Conan D oyle tw órca postaci głównej sw o­
ich ojiOA-iżdań, Sherloka Holmesa, który stał 
się do tego  stopnia1, popularny, że mu ra v  el 
postaw iono pomnik, chociaż w rzeczywtotoś 
ci n igdy nie istniał, tak jiak i siflnkiewiczow^ 
ski Zagłób?..

C um n Doyle zmarł na serce w swojej, 
wnili C row borough. Słynny pisarz rmat do 
tego stapm a dosyć już wszdKicn notdów, 

że w ostatnich jatlttch nie pisał już poiwJE&cii 
detektyw istycznych, pośw ięcając się całkowi1 
cie spirytyzm owi,

A rthur Conan Doyle urodził się w  dniu 
22 m aja 1859 roku w F.dinburghu. Po ukoń­
czeniu kolegj-um Stonyhursi, stujdiował me­
dycynę w  swoim n rtfśne ojezystem , poczem 
objąi praktykę w South sca.

Odbył następnie podróż na  statku w ie lo  
rybniczem do krWjów polarnych, tai późnie-' ob 
jechał w ybrzeża zachudni^j Afryki. Podczas 
w ojny z boerami, pracow ał jako L{karz w law 
zarecie potowym.

Conan Doyle zajmowiał się literaturą tyfL 
ko pobocznie. P ierw sze jego pifcće pojaw i­
ły snę w  „Boys own Rapar“, nie wywołując 
zachw ytu. Dopiero wynalezienie postaci 
Sherloka Holmesa dato mu ^ławę j m ajątek.

Jak w padł ma) myśl nazw ania sw ego oo- 
h tittra  Sherlokigm Holmesem, o t^m opisuje 
storn w  jednej ze swych pogawędek.

Dałem mojemu bohaterow i nazwilsko zw y 
czajne Hoimirts, gdyż chciałem zerw ać ze 
zw yczajem  pow ieśoopisarzy, pragnących u- 
trw alić sw uje ppstacie pod wymyślnemi na-' 
zwisktomi’, jak np. każdy sędzia z reguły mu 
siał mieć nazwisko Sprawiedliwy, każdy 
glłni C hytry i t.d.

Byłem, w  sw oirr czasie namiętnym g ra ­
czem w keicket. Udało mi się Dewnego razu 
pokonać bardzo dobrego graczto' . imidmem 
Shertock. W skutek tego 'mię to pozostało w  
mojej pamięci1.

Połączenie tych dwóch imion dało ow ą 
legendarną postać letektywai. Zdolność w y 
prow adzania wntosków  ze szczegółów  naj­
drobniejszych, które zftzwvczaj uchodzą u- 
w agi przeciętnego człowieka, zdobył DoytD 
w jbcow am u z lekarzem doktorem Jamesem 
Bdllem, pod którego kierownictwm pracował 
prezz dłuższy czas w  klinice.

Otóż ten lekarz James Bel!, badając oa 
cłenta rozpytyw ał tłoczenie chorego o naj­
drobniejsze szczegóły, poprzedzające chorobę 
i na podstaw ia tych szczegółów budow ał d ja 
gnozę która nigdy nie zawodziła.

Jak popularną była postać Sherlock Hol­
mesa, dowodzi fakt, że gdy Doyle pogrzebał 
go nareszcie w- jedne, re swoich pow-esci 
publiczność tysiącom 1 listów dom agała się 
7tntortwycnwstania sw ojgo ulubieńca. I tu to r 
musiał go wskrzesić w  nastęnnej powieści, ku 
entuzjazm ow i i uldze moralnej czytelników

Podczjńs w ybuchu w ojny św iatow ej Doyle 
ufundował swmirn kosztem  korpus ochotnk 
czy, którym  dowodził przez cztery lata woj 
nv na froncie.

Doyie prowadził szeroko zakreśloną propa 
gttndę wojenną, o dw edza ł wszystkie prola bi­
tew i napisał sześciotom ową hiotorję wo-iska 
ńngidskiego z jego w alk wie, Hramcji i w e 
blandrji. ~ -t

Podczas v/ojnj D eyie utracił jeajm ego 
syna i to  go popchnęło w  oojęcie spin,zmu, 
który oociągał go coprawoa i dtown j|, ale 
śmierć syna  oyia ostatnim  impulsem. O dtąd 
Doyle pisze już ty k o  o spirytztnie, rozm awia 
z duchem syna, staje się popularny w świę­
cie duchów,

Słynna jjust jego ostatnia p odróż z me- 
djum „M ajtri“ (jśiini dr. Crandon) po Ame­
ryce Sfotografow ał on w+edy wiele materjaii 
zacyj, m.in. duchial swojej m atki i syna.

W  roku 1925 m iędzynarodowy kongres 
spirytystyczny w  Paryżu w ybrał go na hono­
rowego. prdzydenta. \V roku 1926 Doyle bu 
duje muzeum,, w tkórem  jorzedstaiwicme *ą 
etjńpy rozw oju nauk okkultystycznycii Znaj­
dujem y w" niem licznu fotografje duchów, w o 
skowe odlew y J rak ducnow , listy nieboszczy­
ków, m. in. list O skara W ilda, oisany _ „tam 
tej strony by tu" ao Doyle‘a. O statnie dzie 
ło Doyle‘a  „Liistory of SpiritaJism" <dhjmuje 
się w yłącznie sprawam i spirytystycznem ś

Ludy północnej Syberji 
wróciły do pogaństwa

W adług doniesienia moskiewskejii 
„Praw iły" liczne szczepy północnej Sy 
berji w wyniku antyreligiinych zarzą­
dzeń rządu sowieckiego powróciły cał 
kowicie do pogaństwa. Ludy te zosta­
ły ochrzczone przez duchowieństwo 
prawosławne, ale nawrócenie ich było 
widocznie bardzo powierzchowne. 
Pizyjęły one z powrotem  swoje pogań 
skte zwyczaje religijne, których po­
ziom kulturalny jest niezwykle niski. 
Religja ta, zwana „szamanizmem" od 
ńazwy „szam an", co znaczy kapłan, 
ogólnie biorąc, polega głównie na pew 
nych sztuczkach guślarskich. W pew­
nych okręgach wprowadzono naw et z 
zpowrotemi ofiary z ludzi. Według 
„Praw dy", rząd sowiecki zamierza wy 
stąpić również przeciwko tej) religji po­
gańskiej i pouczać jej wyznawców, że 
niema żadnej istot)' nadnaturalnej i że 
szamani są oszustami.

Niezwykły najazd 
szczurów w Mandżurii
GRYZONIE W SZYSTK O  NISZCZĄ NA DRO 

DZE SW EJ W ĘD R oW K l.

Z C harbina donoszą, iż miejscowe dzień 
niki biją na alarm z pow odu najścia niezli­
czonych stad  szczurów, posuw ających się w  
kierunku mfrtsta Chailaru. A w angardy gryzo 
niów ukazały się już w 60 kim. ocf miasta. 

.G ryzon a w szystko niszczą n a  -swej drodze 
i przekształcają pola w  pustynie. Rząd chiń­
ski podejm uje energiczne u rząd zen ia  dla 
walki z tym nagjym nlihzdem . W ysłane nai 
spotkaniei gryzoniom oddziały wojskowe, or­
ganizują ogniowe przeszkody, któremi zaimie 
iza ją  odstraszyć talangę gryzom ów i zmu­
sić ich do zboczenia! od drogi ku miastu.

Osoby, które dopiero co pow róciły do 
z C haityrą, -opowiadają c gryzoniach, i są 
długie na 18— 14 cm., miają barw ę buro-sza 
rą i Kosmaty ogon

Olbrzymie wędrówki tego  gatunku szczu 
rów znan-m są jeszcze w  starożytnej, historjii. 
O n i  opowiada greek ' dziejopisarz Ella-n. 
Oprócz, niezliczonych klęsk chtorakreru raa- 
terjalnego, najście srad gryzom ów  grozi roz­
szerzeniem różnych ąpidemlj.

ROZWODY w Z.S.R.R.
W edług oficjalnych danych bolsze­

w ickiego urzędu statystycznego, w un,p 
socjalistycznych rępub-lik sowieckich 
na 1.000 małżeństw nrzypada 200 raz 
wodów osób w wieku, od 18 do 19 lat, 
oraz 160 rozwodów w wieku od 16 du 
17 lat. Najmniej rozwodów notowa­
nych jest pośród -osób powyżej 30 lat. 
Ciekawa jest uwaga „Bezbożnika", 
który stwierdza, że mimo intensywnej 
propagandy antyreligijnej wśród chło­
pów, prawie 80 proc. wszystkich mał­
żeństw  włościańskich jest zawieranych 
według obrządku kościelnego. Ten sam 
„Bezbożnik" oraz o-ficjalny organ ko­
munistycznych związków młodzieży, 
„Komsomołskaja Praw dą", zaznacza­
ją, że nawet czynni członkowie „Kom 
somołu" po rejestracji1 w urzędzie sta­
nu cywilnego, biorą śluby kościelne! 
W obec tego centralne władze komuni­
stycznych związków młodzieży wzywa 
ją swych członków, by poda-wali im 
nazwiska komsomolców, którzy brali 
ślub kościelny, celem postawienia ich 
pod pręgierz publiczny i ogłoszenia 
„zdrajcami ideologji komunistycznej".

r jm

CIEKAW E K5IAZKI
Selma Lagerlói; „Anna Svard“ 

przekład autoryzowany Leopolda Stal 
ta, przedmowa St. Wasylewskiego, 
Poznań 1929, wydawnictwo Polskie 
R. Wegnera. (Biblioteka Laureatów 
Nobla t. 6 8 ): Gunnar Gumtarsson:
„Ludzie i  Borg“. P ow ieść, z upoważ- 
nitnia autora przełożył Z- Staff —  
Instytut Wy daw niczy „Rene 'ssanoe"; 
Ewa Szelburg - Zarembina: „Chusta 
św. Weroniki". Stefan Zweig: „Le­
gendy" —  Towarzystwo Wydawni­
cze ..Roj“ —  Warszawa 1930

Lipiec, pora letnich wywczasów naj 
chętniej usposabia do intensywniejszej 
lekowy arcydżiieł, współczesnej bele­
trystyki, na którą w ciągu roku pha- 
cy niejeden nie ma czasu.

W szystkie wyżej wymienione dzie­
ła polecić można oziytelnikuwi z zau­
faniem. Nazwisko: Selmy Lagerlof
nfe wym'aga zgoła komentarzy, Gun 
nersson j‘est wielce obiecującym pi­
sarzem  Półmoicy, Stefan Zweig zdo­
był sobie już rozgłos we współczesnej 
lite arurze niemieckiej,; Ewa Szelburg 
występuje już :z trzecią powieścią, naj­
zupełniej odbiegaipcą tematem i 
stjdem od lajbu poprzednich.

Zwykły! przypadek to  sprawił, że 
Idlka tych książek, niczum ze sobą

niezwłązanych, skupUjnych chw ilowa zmagania się dwuch potęg kosmicz- 
razem  V  ręku czytającego, odnalazło nych w sferze ducha. Zakończenia 
w sobie jedną w spólną ideę. książki i wymowne napomknięcia w

Oto sprawy, które porusza życie przedmowie wyraźnie w skazują na tó, 
na ich kartach, dotyczą nie poszczę- że walka nie zusfała ,rozstrzygnięta, 
gólnych ludzi i nlie jednego czhcjwi-eka choć narazie zwycięskiem jest zło. 
Są to  spraw y głębsze, zazębiające się Mamy nadzliieję, że w następnej po- 
o bvf paru pokoleń. Jakiś mściwy> los, wieści z tęgo cyklu ukaże nam au.tor- 
jakieś nieuchwytne przeznaczenie, ka- ka zmierzch jjjego triumfu, 
że w staw ać pogrobnym tchnieniom O duszę Karola Artura walczą trzy 
f  zatruwać niemi serca żyjących. kobilety. Są one nitejako uosobieniem

trzech symbolów władz duchowych.
* * * Szarlota Lovenskóld —  to wspania

„Anna Svard“ jest trzecią książką łomyślno-ść; Anna Svard —  dobroć i
z trylogji,, którą rozpoczyna „Pier- szczodrość, T ea Sundler —  namiętność
ścoeń L6venskołdów“. Osnową ksią-Ji demonizm.
żek jest legenda o zemście zmarłego Zło i dobro w alczące w ludziach 
generała, z którego girobu skradziono zyrskuiją pnaewagę w miarę tego, jakie 
sygnet. —  Mściwość ducha, ścigają- czynniki dotnin-owały w przodkach —  
ca wszystkich, posiadających klej- na tern oparło się podlitolże legendy-
noit świadomie, czy ni-eświadYimie. Nie Poitędze z ła  łatwiej ulegają ludzie bez
o sam ą legendę, jednak chodzi autor- ch'airakteru, słab ł i chwiejni. Takińi 
ce. Nie wiemy nawet, czy wiemy w jest Karpi Artur. Ulega on sile zła
jejji prawdziwość. Istnieje możliwość przez nieświadomość, -poziez słabość,
wyzyskania tegjol motywu, jako jednego choć chciałby jaiknajlepiej i przekjuna- 
z niezawodnych środków techniki ro ny jest, że obrał najlepszją d/rogę. 
mansowej. Posrńak tajemnlićzotści ii W szystkie wahaniai w duszy pro-
oddzlałyM a-nie duchów zawsze inte- boszcza z Korksyrka, będące odiwier- 
resuwał)- szieniolkie masy, zawierając ciadlennćm izmiaganita -się dohryeh in- 
przymieszkę sensacyj. stynktów  i -trafnych myśli iz detnonicz-

Nie sensacja /iiedinak jest osią oper iem opętaniem przez złą ktobietę —  
wieśdi znakomitej szwedzkiej autorki-, przedstawione są z uderzającą praw dą 
Jeden z odwiecznych problematów ist- psychojogiczną.
nienia spotykamy tam —  walkb zła Najbardziej [interesująca jest ewo-
ii dobra o  duszę człowieka Karol Ar- lucja duchowa dwuch postaci: Karola 
t.ut Ekcnsteedt i jegu dusza są terenem /  Anny. Jedna znamionuje stopniowy

upadek, druga nzleźbteime duszy zdit Or 
wej i prostej przez cierpienia.

Jakże skromne a zarazem materjar 
liistyczn-e marzenia młodej chłopki, 
biednej d-omokrfążczynil, którą nagle 
spotyka wielki -zekomoi lps, godny 
kopciuszka z bajki.. Nieznajomy pro­
boszcz, z oddalonej) miicąscow/oiści,
chce ją pojąć za żonę. Anna m arzy o 
tern. że będdie miała konia i krowę 
dziewkę i parobka. M i|)ść do człioo 
wieka i przeczucie złowróżbnej rywal­
ki w T eł Sundler —  Każe Annie odira- 
zu zrezygnować 7 najgorętszych ma­
rzeń. Jej zawiedtzlilona duma odćhMdzi 
na plan dalszy wobec miłości- Prosto- 
Hdijina szlachetność oraz instynkjt 
pozwolą Annie nieraz od­
nosić zwycięstwo o duszę
męża. Skoro jednak poznała, że 
walcz} .z! nią siła- potężniejsza. —  rezy­
gnuje i odchodził w świat, aby znów 
stać się mizerną i bezdomną damjof- 
krążczy-nią i ciężko pracować na nędz 
ny kawałek chleb'a.

Ciekawe są f postacie epiizoidyctz)- 
ne, jak pułkownikowa Ek-enstedtt, 
pokłócona z synem, odczytująca stale 
jegoi listy studienlckieę. albo szlachetny 
Schagestrom. Z niezrównaną plastyką 
i swobodą odtworzona została postać 
niesamowitej Tei Sund|leir, w  której 
tkwi wiele nieświadomego zła (wynik 
legendy).

Część trzecią powieści —  Baron 
cygański łączy się w łaściwie z kóm-

puzycj|n całej trylgji j,ako epizod w 
pojedyńczej' powieści nieco razi prze- 
dłuigi-em roizw.unięciem.

„Ludzie ;z Borg" —  jest to- powieść 
wnosząca wiele pierw iastków  charak­
terystycznych 'dla pisanzjyi północy. I 
tutaj, w duszy człowieka rozgrywa, się 
dram at walki dobrego, ze złem. O sta­
tecznie zwycięża dobro1.

Sena Ketill je s t jednostką, w któ­
rej burzy się ntesDokojny osad  pier- 
wiiia, sitków1 Jiemonizmu. Śzier-eg złych 
czynów i zbrodnia wygnały go ze 
stron moldzinnych na długi szereg lat. 
O dbyw a przemianę sam w sobie i za 
pokutę staje się żebrakiem, pełniącym 
tylko* dobroi d w ciągu lat dwudziestu 
omija rodiziinne strony, gdzie pamięć 
o nim podsyca stała nienawiść. Naj­
większy czyn człowieka paleiga na 
zaparciu się samego- siebie. Taka jest 
f,filozofia pokutnika. Największe szczę­
ście polega na ciągłej wędrówce i1 
zmaganiu- się (A tęsknotą, za tem,, co 
drogie.

Posie-w tych poglądów pokutnika 
Kełilla który powtraca nareszcie do 
djdnu jako- błogosławiony żebrak —  
trafia do duszy jęgo syna Odyigura, 
który przecież przyniósł na św iat za­
datki, demanlzmu qj)ca. Orlygur stacza 
ze sobą walkę choć a,ść Iw śłady ojcą, 
w ędrow ać i prorokować, ale temu 
Posłannictwu przeozij' cała jego natura

związana z ziemią, pracą ii ogniskiem 
domowem. Ambicje młodzieńca zo­
stały zaspokojone na innej płaszczyź­
nie. Oto aamKast ślubu duch-ows^gjbj, 
który- uczynił n’a ig,robie zmarłego ojca 
—  wyładuje z siebie demonizm, wdra­
pując się z narażeniem życia na niedo­
stępny szczyt skalny, aby tam ułożyć 
z kamieni strażnicę. Ten czyn ryzy­
kowny i śmiały uspokłott walkę wie- 
wnętrziną. Cały ten problem rozwiązał 
autor dość nieoczekiwanie i naiwnie.

W ogółe utw ór zdradźa wiele pro- 
stołinijjinpści .i, 'naiwności.

„C zernie się radow ać"? —  mówi 
auitor 'przez usta Orlygura — „W szy­
stko mija, wszystko umiera". W iecz­
ność ? Nfeskończomość? Przecież to 
straszne. Całe życie ezłMwieka jest 
tylko kroplą w morzu".

Są to rzeczy słuszne i odwiecznie 
znane. Interesują zawsze, o ile przed­
stawione są w jakimiś konflikcie. —  
W profitem, filozofowaniu zdradiziają 
naiwność.

Cała książka jes)t p isana stylem 
szlachetnymi, podniosłym, ma w so­
bie coś -z surowości legend północ­
nych. Cechuje ją  prostolinijny pattos i 
umiejętność w  przeprowadzeniu dy- 
daktyczineji tezy. Z tego wizględu na­
daje się nawet dla młodzieży.

Autorka „Dziewczyny z  'ziinwod 
kilem" ii „Chusty św. 'Weroniki" wno-

i
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Nowe źrudłd energji Kr« ererc a w sprawia wieczoru
dyskusyjnego na ZamkuKwesija wynalezienia nowych źró­

deł energji i  ,jak najbardziej racjonal­
nego posługiwania się energjam'. już 
zdobyterm, nie jest czemś nowem.

Z a p r z ą ta ła  o n a  u m y s ły  ju ż  d a w n o
—  jeszcze na długie lata przed wojną
—  gdy w  parze z najwspanialszemu 
zdobyczami techniki szła obawa, że 
kiedyś wsZak wyczerpać się bęclfcj mu­
siały pokłady węgla, staonowiącego 
najważniejsze dotychczas źródła ener­
g i i .

Wzirok zem ski zaś zatroskany o 
przysełość daleką, paszyoow ał zatemi z 
głębin tycn mrocznych w górę, ku naj 
poiężniejszemu i wiecznemu źródłu 
wszelkich energij ku słońcu.

Siłę iarnych promienii słonecznych 
bezpośrednio w y  korzystać dla celów 
ludzkości, z promieni tych wydobyć ko 
snńczną energj-ę popędow ą —  oto  co 
stało  się zadaniem i dążeń em uczo­
nych.

Obliczono, że w 1 m. lew świetli 
s łe j energji poiwierzchni słonecznej mo 
żna przy 100 proc- słoneczności użyt­
kowej uzyskać siłę 250 tysięcy rocz­
nych koni parowych.

Światowe wydobycie węgla wynosi 
corocznie około 1300 miJjonów tonn, 
klóie dstarczyć zaledwie mogą 325 mii 
jonów  rocznych koni pai owych.

By siłę taką otrzymać drogą eksplo 
ntaeji promieni słonecznych, wystarczy 
łapy przy HFprocemtoweji tylko inten­
sywności użytkowej, osłoneczniona 
przestrzeń, nie wynosząca więcej niż 
13.000 km., odpow iadająca zatem 
mniej więcej jednej trzeciej powierzch­
ni Szwajcarii.

Jas nem jest zatem, że ludzkość 
rozporządzaćby mogła niezmierzonerm 
zapasami olbrzymiej energii techriicz- 
nej, gdyby się jej udało uwięzić niejako 

. i żuzytkować promienie słoneczne, oś- 
P  t 'etlając np. Sacharę.

T a kwestja bezpośredniego zużyt­
kowania energji słonecznej: zajmowała 
już niej-eanego uczonego, niestety, jed­
nak dotychczasowe wynalazki, mające 
cel ten urzeczywistnić, zawiodły po­
kładane w niej nadzieje.

Zdaje się, ze krainy wszelkich nie- 
pizeczuwanych dziś możliwości, odkry­
łyby się dziś przed ludzkością, gdyby 
udało się jej spętać chociaż drobną 
cząstką energji słonecznej wynoszącej 
podobno 500 biljonów koni parowych.

W  ostatnich latach wywołała sen­
sację w kołach naukowych teorja eksplo 
atacji elektryczności atmosferycznej, ją 
ko nowego, środka energji-

W  dążeniach do znalezienia no­
wych źródeł energji brano też w rachu 
bę naturalne, wewnętrzne ciepło ziemi, 
które w pewnej głębokości doprow a­
dza wodę do stanu wtrzenia. Wiadumo, 
że w głębi ziemi tem peratura w zrasta 
na Każde 33 m. o 1 stopień Celsjusza, 
z czego wnosimy, że wnętrze ziemi 
jest roztopioną, płynną masą.

Gdybyśmy tak w głębokości 3500 
m umieścili kotły parowe, wewnętrzne 
ciepło ziemi w net doprowadziłoby wo­
dę w nich do tem peratury wrzenia.

Tu nadmienić należy, że w wielu 
krajach wulkanicznych w Kalifornii, 
Cnille, Nowej Zelandji, Japonji, a zwła­
szcza we W łoszech, posługują się lu­
dzie naturalną siłą wulkanów, jako źró 
dłem energji technicznej.

Na ostatniej, międzynarodowej kon­
ferencji śwfatowej dla spraw  energiety 
ki chemiczno technicznej, wyłoniony 
został bardzo ciekawy problem wydo­
bywania z wody i powietrza mateijału 
ODałowego dla automobili.

Jak wiadomo można już dziś drogą 
elektrolityczną wyrobić z wody gaz o- 
pafowy. Kwestja o poruszaniu aut przy 
pomocy wody staje się cofa z baroziej 
aktualną.

Eksperymenty w tym kierunku po­
czynione nie dały dotychczas pozytyw­
nych wyników, lecz uczeni bynajjmniej 
nie tracą nadziei, iż pewnego dnia pro 
blem ten zostanie pomyślnie rozwiąza­
ny i przyszłe motory automobilowe po 

^  ruszane będą silą wody.

W dniu wczorajszy™ pod przewodnictwem p. wojewody Raczkiewicza, 
a przy udzmle p r z e d s ta w ic ie l i  W iJeńsk iegO i Tow arzystwa Orgamzacyj i Kółek 
Rolniczych, Izby Przemysłowo Handlowej, Izby Rzemieślniczej, naczelników 
wydziałów Rolnego i Przemysłowego |i raucy Z. Hartunga —  odbyła się w 
Urzędzie .Wojewódzkim konferencja, poświęcona sprawom, związanym z za­
powiedzianym na wrzesień wieczorem dyskusyjnym w Zamku dla omówienia 
potrzeb gospodarczych w  Wileńszczyźnie.

Na wstępie p. wojew oda zaznajomił obecnych z celatn'- projektow anego 
wieczoru d y s k u s y jn e g o  w Zamku, w yjaśniając jednocześnie, że omawiane bę-

lipca,

L E N K A  S Z A C K N Ó W N A
zasnęła w Bogu dnia 15 lipca w wieku lat 4.

NaDożenstwc żałobne oraz pogrzeb oduędzie się w  Cejkiniach dnia 17 
o czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutki?

Rodzice i Siostrzyczka.

1

1

Pogrzeb Juljana Ejsmonda
Zagrażałeś zru św rata, tropiąc je  wokoło, 
więc ono jak kłusownik chyłkiem się czaiło, 
aż m oc zebraw szy wielką, ccfą złości siłą 

d ą  p o tr z e b y  g o s p o d a r c z e  n ie ty lk o  w o je w ó d z tw a  w i le ń s k ie g o  a le  i w o je w ó d z t-  r,m^ 0i na ^wiotliste czo'o.
w a nowogródzkiego, w związku z czem został już naw ązany odpowiedni kon­
takt z p. wojewodą Beczkowiczem.

Na konferencji uzgodniono,, że oprócz referatu ogól. obrazującego stan i wa 
runki gospodarcze na terenie obu województw będą wygłoszone dwa referaty 
zawierające streszczenie potrzeb rolnictw’a orazi przemysłu, handlu i rzemiosł, 
względnie trzy —  jeżeli lzb'a Rcmieślnicza uzna za wskazane wystąpić z od­
dzielnym referatem. Referat ogólny wygłosi p. prof. Zawadzki, referat o potrze

Śmiech jest w kleszczach z żelaza, jako 
zwierzę w matn', 

góra Kwiatów Cię mesie, krokiem się koły­
sze...

W szystkie dziee. za T o b ą  idą w wielką Ciszę, 
a  dwia główki z Tatusiem  idą raz ostatni.I nadeszłe, za  radosc ciemnej zem sty pora 

i poiegłłeś jaik rycerz, co w iary dochowa, 
a w śiód  kw iatów  wykwitła, jak róża T wti O brzucałeś uśmiechem nfisze dzienne cienie,

głow a: teraz m> Ci ten uśmiech oddać chcemy, ale
niezrodzonych usnuechów  stłuczona łimfora. czemu ten uśmiech nie chce zakw itnąć

wspaniale,
Ukrył Cię puszczą won- kw tatów  gęsty ,ecz fez ^  oczv _  &rmmiy ni86tań .

krzew, ' czenre?

W itold Hulewicz.T w oje p taki spiewttją w swiegotl-wj-m
chórze,^

że żyw ot ludzki kruchszy niż żyw oty dzeiw. W  diuu pugizebu, 2 lipca 1930 r.

bach przemysłu ii handlu, a ewentualnie i rzemiosł p. Ruciński, przes Izby prze- oddechem uśpił słodkim, a wysoko wgórze 
mysłowo handlowej. W yznaczenie referenta ,z zakresu rolnictwa ora rzmiosł 
nastąpi po porozumieniu się w ileńskiego Tow. Orgamzacyj i Kółek Rolniczych 
z Towarzystwem  nowogródzkiem i wileńskiej Izby Rzemieślniczej z Izbą Rze 
mieślniczą w Nowogrodku. W systkie te referaty obejmować będą stan i potrze 
by gospodarcze obu województw, w związku z czem omówione zostały szcze­
gółowo spraw y kontaktu i poi o-zumienia się orgamzacyj', istniejących w tych 
województwach.

Ponadto ustalone zostały terminy złożenia referatów, jakoteż omówiono 
inne dotyczące szczegóły.

Z S Ą D Ó W
NIEPOROZUMIENIE MAŁŻONKÓW KAMIE 

NIECKICri.
Siarei kupieckie W in o  z.na dosko-nałe oso­

bę Izaaka K>im,enieckiego kupca i w łaści­
ciela dom ów  przy ul. W ił ńskiej i Portowej.. 
Młodsze Wilno to, które zmuszone ruka- 
mi życia kupuje na ra ty  pamięta firmę „Ex- 
p ress'' przy ul. Portow ei gdzie bez w iernego 
trudu i zachodu można się było zaopatrzyć 
w uleganckie n  edrogie obuw ie —  na raty.

W czoraj Kamieniecki, zasiadł n a  law ie o- 
skarżonych w  Sądzie Okręgowym  którem u 
przewodniczył sędzia Zaniewski.. Spijtiwa wy 
wPiana została skargą złożoną przez żonę 
-skarżonego p. Pesię Kamieniecką. W  skaraze 

tej oskarżycielka dowodzi, że Kamieniecki 
korzy sljiijąc z generalnej pkniipoiencj: w yda­
nej -tzez nią (na zarząu zenie w spólnym  do 
mem ) wyrobił sobie w  Banku Ziemskim po 
z- czkę dolarową, k tórą następnią wydał na 
-uspokojenie w łasnych długów.

N—codz-enm  ta spraw; wywołałh w  sfe 
r a c  i K u p ie c k i c h  w i e l k i e  zabteresow anrcj,

V trakt ie przew odu Sąd ibadaf szereg' 
•wdadków, których w iększość zna małżon­

ków KŁrrwerw?ckfch od szeregui lat.
W  rezultacie zbadania, spraw y sąd unie­

winnił oskarżonego z art. 174 — z braku 
cech przestępstw a ora? z art. 577 — z bra 
ku dowodów materialnych.

Obi on ę oskarżonego wnosili- mec. Andre 
jew  i. Zajączkowski, oskarżenie pryw atne po­
pieraj mec. Engel i Fedorowicz.

K R O N I K A
Komisja w sprawie poszukiwania zwłok 

ś. p. Tadeusza Reytana
Komisja w składzie p. starosty Przepałkow  na miejsce, gdzie, poprzednio odnaleziono 
skiego, profesora Studnickiego i konserwato szczątki i grób.
ra di. L ortn tz. wyjechała do H r o s z ó w K i  w Tu rozkopujemy w dalszym ciągu grób, 
spraw ie oanju*zienia prochów  śp. T adeusza -nkijdujemy jeszcze części brakujące, czaszl 
Reytana. ki, inne części oraz kiŁa zębów, które kon-

Jedziemy autem, zatrzym ujem y się w Da- serw ator dr. Lorentz skrzętnie przechowuje, 
n-twie, gdzie dr. Lorentz bada grób śp. Flor Jednocześnie przeprow adza się dochodzenie," 
jaina Bochwuca, mury starej cerkwi, przed La v celu ustalenia, czy rzeczywiście! byl to 
cnoiwiczami silny cm entarz miahometański, w grob śp. T adusza Reytana Otóż z zez i|tń Iu

CZWARTEK
“|  y  Dziś

Aleksego W.
Jutro 

Kamila W.

W. słońca o godz. 3 m. 34 

Z. słońca o gooz. 7 m. 50

TRWAŁE BANKNOTY
Pewien chem k szw aicarski zrooił ory­

ginała* wynaJaizek. \Vvmyślił n ima-no-
wic.e sp o srb  metalizowiiniai banknotów, 
które po takiej, opeiacji sta ją  się nici 
zw j kle v, j trzymaiem ' i m ogą teoretycznie 
mówiąc, trw'ać io  lieskończoności

Byc m oż.j że br-nknot taki jest trwałe 
jest wieczny, aie tylko jako uanknot sam 
y sobie. Spracujcie go tylko wymienić.' 

. . .  Jakże szybko potoczy ;,,ę on w drobnych
ogolne uznanie i cidszy się na naszej scenie dćw ięcżnycn złotów kii', h ' 3 a . żeby to tak,

TEATR I MUZYKA

— T eatr Miejski w  Lutni. D^iś po rciz 
czw arty tętniąca, życiem i w erw ą arryw eso- 
ła tarsa Feydeau „D udek“, Któiłi zdób- ła

zakładuSpntrzezerua
U. S. B. w  Wilnie.
z dnia 16. VII. 1930 r. 

Ciśnienie średnie w mm. 753
TempCi-atuia średnia -1- 18

Lachowiczach b. kościół obecnie, cerkiew, kr 7 dzi starszych, bt m ających po osiemdziesiąt Temperatura najwyższa -1-25 
ra nawiasem mówiąc jest tak zniszczona, iż kilka- lat wynikałoby, iż rzeczywiście grób ' ''
grozi katastrofa. znjnjdował się „poa Grat>em“ j w  miejscu Temperatura najniższa -1- 11

Przyjeżdża-my do Hroszówki tu spotyka w którem  obecnie go odnaleziono, usta'onu 
ljkiś cały komitet poszukiwania zwłok na ćze- przytem z zeznań Czapli j Bcckalcwicza iż 
le z prezesem p. Czarnockim i panią Re^tano >ni opowiadano, iż śp. Bitdeusz Reytan )ył 
wą z lodziną. piochowsmy „pod grabem " i tam postalwio-

Jedziemy do kapLcy, jgdzie znajdują się no mu pomni-k, który Moskale zdięii, v< w- 
szcząitki wyjęte z grobu, m ające t r  yć rzeka czas pomnik ten wysiano do Kraku 
mo szczątkam i śp. TatLiuszia' R eytana. Jeden faikt jeszcze nioże być atutem, iż

Po skrujpułatnem zo^idainiu szczątków, rzoc/jywuśc+tl natrafiono na  właściwy grób, 
kotn-sja doszła1 do wniosku, iż celem ustalę- S^yż nogite1 jakkolwiek znajduje się w polu, 
n k  czy rzeczywiście są  to  szczątki śp. Tade- l0 jednak jest grobem murowanym , a skoro

a isl la  a f r . l k  t O  f i  TN T 7  \7  n  11« 7  P  7  I ł  Ó .i 4  -F a a lt r rv  A I O

in  -j '^yj^tkow em  powodzeniem. Rozbawionai pu- 
m e te u ro lO g ji bl.^zność Oklaskuje wszystkich v ykonaw- 

ców  z Ceranką, Żurowskim i K. W jtw icz- 
W ichrowskim na czele.

—  T eatr Letni w  ogroazije po Bernardy n 
skim Rewja W arszaw sk i. Dziś po ratz ostar zaczynem kapitkilu, 
ni iskrząca się humorem, oowc-pem j sary- wość łączenia się

można mc| zmieniać banknotów , aie kolek­
cjonować je w  P. K. O Niestety, zmie­
ni; my je nd drobne. Panujem y nad drob- 
nemi* N ie l w ydaw ajm y ich 'lekką ręką 
bezużytecznie. One to, te drobne, stają s ię  

i j.,,.. one| | 0  m tją  właści- 
w  banknoty Szanujcie

Pułn.-wschodm

Opad w milimetrach: 5
Wiatr ( 

przeważający l 

Tendencja Parametryczna: sp., nast. w zrost 
U w a g i :  deszcz, słaba burza

usza Reytana należy poddać je: błidaniu an- jfk , to  należy przypuszczać, iż tylko dla śp.
tropolog.cznem u Tadeusza _ murowano grób w polu, gdyż

Antropologia ma odpowiedzieć na nastę- zwykłl|go śm iertelnika pochow anoby bez rnu 
pujące pytania: row anego grobu

1) w ikikim wieku był zmarły, P io łesur Studnicki i dr. Lorentz puzo-
2) czy mężczyzna, czy kobieta, stali w Hraszówce, celem dalszych poszuki-

3) czy to są" kości jednego człowiekiai, wań i sprawdzenia w szystkich miejsc o ja-
4) jaku wiek tych kości. kicu komitet ma dane.
Po  ponownem opieczętowaniu urny ze Dalsze wyniki postukiw ania podadiy. 

szczątkami i złożeniu w kaplicy, udajem y się S. G.

K O Ś C IE L N A

—Uroczy stość KOucielna św W incentego 
a PauiO, patronsi dzieł miłosiernych, odbę l- 
dzie isię w  niedzielę 20 lipca w kościele ks.ks. 
Misjonarzy przy ul. Subocz.

f;«r* 7Ś ^ ;U*0 \ \Tr Z ^ 'ow arz>ętw  F*aii i doświadczalnię w ileńską p. Leonidasa P ;
Msza ś w '1,; monowa film krlpozniawczy, osnuty na przez

pięknycn m otywach Wilna, jez.ora Narocz,

rą  barw na rew ja „Włtrszaiwa — Wilno —  więc grosze, starajcie się oszczędzać małe 
New-York“ w wykonaniu zespołu rewji w ar sumki, a wielkie samei oszrzędząc  się będą 
szaiwskiej. P rzecie/ zależy W»<m n tw ątpliw ie, aby

Od ju tra  wchoc. i na repertuar nowa dojść do czegoś al to  j . t t  możliwe jedy- 
sen sacy n a  rew ja „Wilno, m iasto moich m|a: nie w tedy, k.edy d rogą oszczędzania osią 
rzcń“. Prograir ;  zawier; szereg ostat- gniecie własny ioajpłlał. L'możliwi on W atr 
nich nowości muzycznych, sk a jc h ó w  rewel- polepszanie w arunków  życiowych, rozwimę- 
lersów  i produkcyj bzietow ydi oraz 2 w spa cle w arsztatu  pracy;, rozszerzenie mo- 
niałe finały: „P alcu j P^n“, podczas które iliwuści -kirobkowama. Ponadto, uzbierany 
go rozdaw ane bęuą w śród publiczności upo- kapitał, rosnący z roku  nat rok, ugruntuje 
minki, i „W ilno, miasto moich marzeń". W  dobrobyt rodziny, sprow adzi sw obodę ru- 
dziale choreograficznym piaw dziw ą atrakcją chów, spokój umysłu i da możność życia 
będzie Łikt baletowy p. t. „Szałlińska kusi- bez obaw y o  jutro.
ctelk»“ z prim abaleriną Topoluicką i O strów  P-aktycznie rzecz b-orąc, trzeba stać 
skim na czele.. Kasa czynna w’ T eatrze Lut się członk ctr w ielkiego bractw a u, , 
nia od 11 do 4 o. p. oć godz. zaś 5 w tea- strnkow P. K. O. —posiadaczy książtcze 
trze  Letnim. Zniżki i bilety kredyto.wjme oszczędnościowych.
n.flwatzne. Możemy zacząć już od złotówki, a

— _ Film wileński. Fab>t Pana Prezyden książeczkę możemy uzyskać w  każaim
Lnbica

łem zrealizow any został
n  , , . . ta  na W ileńszczyźnie Pod pow yższym  tytu- Urzędzie Pocztowym.

J. ! konferdncyj sw . VV mcente- jem zrealizow any został przez v ytw óm ię _____

Manewry litewskie pod Oranami
W rejonie O ran dają się słyszeć strzały arm atnie i karabinow e dochodzące z z|R' 

kordonu litewskiego.
W okolicy rozpoczęły się m anew ry arm ji litewskiej w  których bierze również udział 
przysposobienie wojskowe, skauci litewscy, używani do służby łącznikowej'.

Żołnierze litewscy wyratowani przez K.O.P.
W okolicy M ejszagoły, dtu 12 bm . dw uch żołnierzy litewskich kąpało się w  rziece 

Wilji graniczącej w tern miejscu z terytorju .n  polskiem. W  pew nej chwili żolniarze dostali 
się w  wir rzeczny i) poczęli tonąć. Na pomoc im pospieszyli żołnie.rur; korpilsu ochrony 
pogranicza, którzy Litwinów w yratow ali. Ponew aż żołnierze litewscy byli n ad /y , więc od­
prow adzeni na strażnicę K OP‘u, ubrani zostali w polskie drelichy i po pew nym  czasie o- 
desłani na  stronę Drewsicą.

M sza św . o godz. 9 przed ołrarzemi św. Win 
centego, na którą Zturządy obu tych stow a­
rzyszał dobroczynnych zaprasza-ą swych 
cz'onków.

Sumę pontyfikLlną o godzinie 10 odprawi 
Najprzewt ks. M etropolita Jalbrzykowski.

ŻAŁOBNA.
—  Prof. K. Sławiński weźmie udział w 

pogi z bie śp. pr f. W  L. Jaworskiego. Jako 
przedstawiciel Uniwersytetu Stefana Batore­
go ns, pogrzeb śp. prot W ładysława Leopolda 
Jaworskiego, w yjechał prorektor prof. Kazi­
mierz Sławiński

W oropajewa, Trok, Krewa i ih. miejscowo­
ści. Film pow yższy wykonany całkowic-e 
mieji.cowem, siłami —  w jp a d ' nnidwyrjnz po 
myslnie i niebawem wyświetlony zostanie 
w k-nach w-leńskich. Intermacyj dotyczących 
w yświetlzma oraz eksploaitacji tego filmu 
udziela sekrei)firjiait w jrw órn- ( M.cknetwjcza 
22 —  64) od godz. 10 do 13-ej. po pot.

WYPADKI I KRADZIEŻE

—  Wypadki’ w ciągu dop y. Od dnia 15
bm. godz. 9 do dnia 16 bm. godz 9 zanoto

MIEJSKA warto ogółem wypadków 73, w  tern kradzie­
ży 10, onilstwa 8, przekroczeń administra- 

-  PrzeoruKOwani6 ulic. W  najbliższym czai cyjnych 36
sie Magistrat przystąpi do  przebruk jwfinia —  Usitowa-nie  sam obójstw a. Pogotow ie 
ulic poczynając od Ostrej Bram y w k ,erun- Ratunkowe dostarczyło do szpitałai żydów-

I l i ?  SI
lu b  sublokatorów

ku Zamkowej.

ZEBRANIA i ODCZYTY
—  W alne zebranie związku Sybiraków

-okręgu W ilińskiego odbędzie się w dniu 18

na pięć pokoi w śródm ieściu, punkt handlowy,
Katedralny.

okna na plac

W iadomość Zamkowa 2. Adm. „Słowa" od 9 do 10.

sk ie g o  Slockiego Izraefei Straszuna, 2, któ­
ry usiłował otruć się się esencją octow ą. Stan 
desperlita ciężki. Przyczyny narazie nieusta­
lone.

—  Zatiul się rybś Zambrzycki Ignacy, 
_ _ . . Antokolska 82 zjt.lruł się rybą smażoną. Rybę

lipcaj 1930 r. o  godz. 6 wieczorem w loka- nabył na rvnku Drzewnym wr dniu 14 Fm
lu Zw ą2ku (ul. Jagiellońska d. 3 S  '   ~
lokal Asekurac. T-wti „E uropa")

5, od1 nieznanej m ;- żydoA-kt. Zam brzeckiego
przewieziono do szpitala żydow skiego.

— Zginęfc ddew czynka. Mrnkel Stanisław  
ROŻNF zam. w e ws- P-airanda. gm rzeszańsKiej po ­

wiadomi1, policję o zag-nięciu w  K rjw arji w 
dn.-- 13 bm siostry jego Anastazji, lat 10 cór 

Bronisławy. Poszukiwania ziarzą-
—  K onsefw acjd zabytków  1... dach nad 

giuw ą. W łaściciel posesji nr. 3 przy ul. Mo- kj Paw%-. i
stow ej abając O' stan sw ego mitłnia postano dzn,no.
wi'. przeprowadzić rem ont Jachu  przeciekają —ZnalezieuJ? gołębia pocztov.egO. St.
cego w kilki- r-icjsr^n h post. Przybylak W alenty znalazł około wsi

Przyibyh robom ,ćy, zerwali stary, dz-u- Krop-wnica zbłąkanego gołębiiai zranionego
v dach. nrzv crnrnwialt nowi- ma+pnnl , w ]ewt, (jojąb r,la obrączkę na - r>,

Si w  nowszą beliirrysrykę polskfj por 
V iew jakiegoś fatalizmu. Ów fatalizm 
zb-ega się dziiwni-e z pnn[hlemata,mi 
u wyżej omawianych ptsarzy północ­
nych.

Weronika, bohaterka powieści przy 
nos> na swia-t ch'arakter i uosobienie 
matki, tak jak  dziecko jej -Udzit-dzitezy 
po babce zadatki piersiowej, ch-oiror 
by. Ten d-7(i-edzicznj faitalizm musi 
zaciążyć tak czy inaczej na biiegu ży­
cia człowieka, na jego losach

Powieść itctzpad'a si-ę wyraźnie na 
trzy części, noszące odrębne rytuły.

„Dom umarłych miłości" —  to 
mo-tyw fak popularny u nowych pi- 
sarzy —  w ykfcłr-zy stanie wspominiiień 
dzieanstw a. T rzeba przyznać, iż 
częs< ta  jw zwartości kompozycyjnej 
w-ynadga najlepiej. P ostać Matyłriy 
ma w  sobie dużo ze zjawiskowego 
tfagfztnu suchomików. Przypomina 
nam nieco podobny typ z Pierwiosn- 
s u k o w "  Szpyrkówn)-, a może cokol­
wiek bohaterkę z noweli TL/masza Man 
na „T ristan". Fatalizm postaci Ma­
tyldy tkwi w  myśli, jakiej, się uczepiła 
kiuczowo u schyłku życia wierząc, 
>ż hst od  kł<chanego przez nią człowie­
ka może ją  uzdrowić.

Wr części II —  „Chleb meprzełta- 
m any lesteśmy świadkami! szczęścia 
Weroniki, Jako kobieta jest to  twór nie 
wykończony. M ładziutka W eram  
m  po  krótkiej pracy w szpitalu

raw y dach, przy gotowali now y materjał 
przystąpili do prac

Nieszczęście chciało, że do posesji tej na 
leży też dom, objęty opieką urzędu konser- 
writursk-egc co w kon-sekwencji sprawiło, że 
w ydany zostbł rozkaz natychm iastow ego za­
przestania robót.

Rozkaz ten został w ykonany aż nazbyt 
gorFwie, gdyż uniemożliwiono budow ę dachu 
nie tylko na budynku objętym opieką urzędu 
konserw atorskiego ale il sąsiadujący.

W  rezultkićie przez caią niedzielę (parnię

Czerwonego Krzyża, Która stanowi dus-zę dziecka każe j-ej, przeżywać ka-tu 
cały izłasób jej- skromnego, doświadcz-e- sze —  mniemamy, aż do końca życia.
nia życiowego^ dlojstaj-e się w  a,tmo Ale pod koniec cierpień o,twiera się tem ó w szy scy  jaki w  dniu tj ni pada1 deszcz)
s,v rę miłości, dobrobytu, memal przed! nifą jakaś brama ufrtutści i nadziei budYn.ek h f f  pozbaw iony
zbytku. Cały ten

Ubóstwiaj jcy j(ą mąż traktuje j(ak s,; trochę 
rozpieszczone dzieckoi, j'ak bezcenne 'wani-em rem’atui
cacko, z którem należy się obchodzić iirae autorki z poprzednich p^wieścS,
ostrożnie. gdzie wiele było elementów ‘ niesamo-

Fataluzm życia Weroniki, -tkwi w witości i gno,z> fantastycznej, 
tein,, iż w duszy jej istnieje nieutzasad-
nliiony rozdźwi-ęk między miłością wy- * * *
łaczna do męża- a nieuświadom fa n yrn

wej nóżce z inicjałami: „1 .165 '30  — III" 
uraz godłiłn, polskiem. Jak ustalono gołąb 
jest wrasnością tow. '„C.-uwaj".

— Zd^YzetAe wozów. W  dniu 15 bm, przy 
ificy W . Pohulanka Szostak Józef, ziaim. przy 
ul. Pokój r.r. 43 najechał wozem ciężarowym 
na dorożkę Iw anowskiego Bolesława, zam. 
przy ui. W ąw ozy nr. 14 W skutek zderzenia 
dorożka zostaJa, uszkodzona,. S traty  w ynoszą 
50 zł. W ypadku z ludźmi nie było.

—  A wanturujący się sekW -strhto . W  dn

ZE ZWIATA
CZY KOBfLTY NADAJ* SIĘ DO DYPLO 

MACJI.
Rrząc. angielsm  twierdzi że nie

C ekawa dyskusja toczyła się temi dnia­
mi w komisji dla spraw  zagranicznych angiel 
skiejj Izby.

Podsekretarz stanu sir Montgomery 
b ro n i stanow iska rządu angieiskego  który 

Ikikowano z powodu niedopuszczenia- kobiet 
do służby konsularne - dyplomatycznej.

Czy angielscj’ mężowie atunu obawiają 
się konkurencji kobiet? Nie, odpowiedział 
p. wiceminister, ale uważam*, że służba dv- 
ptomatyczwa- dla kcbiet j«.6t 'zby t niebezpie- 
czflki. Jedynie ze względu na same kobiety 
a ,iie ze wzglęou na niedocenianie ich du­
chowych w artości rząd angielski sprzeci­
wia. się dopuszczeniu kobiet na placówki 
zagraniczne. Podkreślił to  podsekretarz 
M ontgom ery szczególnie dla tego, ponieważ 
dyskutanci zacytuwjhli wyniki badan ame­
rykańskiego profesorat neurologji wykazu­
jące, że konstytucja m ózgowa u ir. żez j- 
zny jest zupełnie taka sam a jak u kobiety. 
M ózg kobiety —  dowodzi wspomniany prof. 
—  pos-adl- w tym samym stopnii po 
t-tlncję tw órczą i z pooobną silą intelektu 
potrafi pracow ać, jak mózg mężczyzny 
Is tn i.ją  tylko różnice w budowie i propoi- 
cj&eh tak, ze masa m ózgow a mężczyzny 
waży więcej od zwojów mózgowych kc7 
b ety, co stw-ierdzić można już naw et u 
n ow codka .

Angielski mąż stkinu tłumaczył: jeżeli
j/sreśm y przeciwni dopuszczeniui kobiet do 
służby dyplomatyczne; to tylko nauczeni 
przykładem z innych krajów, gdzie, kobiety 
spełniające rolę posłów nar, zone zosta­
ły  na poważne n ieprzyjem ności żeby wyli­
czyć tylko dyplom atkę so w k tk ą  Kodonta- 
jow ą. Opunenci znowu postawili pytanie: 
dlaczegóż tedy rządy nie sprzec iw iają  się 
wyjazdowa Kobiet na placówki zagranic: 
n t  w  charakterze żon panów  p js łow  czyż­
by wtedy riebtzpieczeństw o im mniejtin , paoa- deszcz) j 5 bm. „kolo godz. 23 m 30 post. Rezerwy Ml .n‘,,lej- ra '

dachu, ai mieszkań- p u  m Wilna, Czerwiński 'kw  a /aiśei, P1 -' Dlaczego Lob»tły w- syta się ja- : J  ;• wzei wmiesK, wKwuaując zajście ko miSIOnarzv do w nptrza Chin, kra -i wie

stąd jednak aby r-l > ono godz e w interesy ne p/.;'z piijanego Borkowskiego, wystrzelił 
Boga ducha winnych mieszkańców, jak to raz je d e n  w powietrze, gdyż kiłKakrótne <m 
mia o m riejsce. zwanie du rozejścia się me odniosło skut

-  Kary za niechlujstwo. W  dniu 11 b. Za^ ?ifl m,a)o, Olkoło
m. w a e ń ik i  starosta gród ki ukarał: P  Be- VZac; f e Pn l  uk Mickiewicza Borkowski 
b, la Lindemblita, wlkiściciela posesji Nr. 9 >  t ^

, - ■ , 7  t rt Ci c 7  przy ui, Garbarskiej, 2) Icka Jalow-cera wła- ^  1 . . y komisarjat .
popędem  zmyisłowymi,, który] ją p ch a  _ f  „L egend  otefana Z w eiga  S ic ze -  ścicicla posesji pr/ '1 Z*-L Literackm, >) Be- — Krauzie/ drzewa Rn-uw skiem u z „jr
w  oibjęcia minyich m ężczyzn. Ne .jiest go ln ie  zas}u,guj‘ąi na u w agę d w ie: rala Assa, właściciela posesji przy ul TJhtar- w Kotanji Kolejowej otkiłe krao/iono mater
to zijawioko ociosohnSlc^. Spotykam y żydowska- „R ach ela  p n w u je  się  z i t l w -
s . ę z c z e m  p oiiob m m  v „D om u 'o r ^  m ^ k a :  „O czy  w ieczn ego  w y S f l W  s ^ g o  .
o>et N ałkow skiej, w  pfostaci Joanny. Brata . Puerw-sizJa zawiera, zn ów  m ysi zj. z zam»ur.ą na 14 ti a sztu i 4) Re zę —  'maten- agrestu M dmi 16 bm. Czer
W eronika -zUaje sobi-e sp raw ę ze sw e- 0,1 istoit.nyn zwia,zku m iędzy czymnikami Kicjdańską. właścicielkę posesji Nr. 59 przy- won.u Ludy SromJ.ch. bez sta  ego miejsca
go upadku, j'a,ko d obrow olną  pokutę jedn, g o  pokolenia Skazr *  na ragładę A  z l n b e ^ T h a S  Winf-y
wyznacza, sobl,e- lojpusz,czenre m ęża, Wisfcuttak gn iew u  B o żeg o  Jeruzalem  z ,ami la 7 d .̂ aryesztu • dńw agrestu na ;-rmę 600 złotych, Czerwo- złotym na szkodę Wojnicz Katarzyny -niesz

uratujję prtetsba pram acierzy R acheli, ‘ n« — Li dy Szemach został zatrzymany. kam ki tejże wsi.

—  Fruw ająca tra tw a  Kopdlowicz Benja-

Lonayrie. I na to  znalazła się odpowiedź 
tr.ln.stra: Jest wielką różnicą między ko­
biecym dyplom atą, a  żoną dvplom:.ty. W 
licznych krajach bowiem stosunki r.ie1 są 
jeszcze tak ustalone, by kobitoetmu dyplo­
macie oddać przedewszystkiem to co njile- 
ży się mu jako kobiecie, a don i ero na Jru- 
giem miejscu jajko dyplomacie. W najbliż­
szym  czasie zakończył mtnfeter angielski 
rząd nasz nie dopuści kobiet do służby 
dyplomatyczniej. Może dalszKi przyszłość 
z.mieni obecne zapatrywania.

M^cierzyńsitwo — treść rzecięj p r o ś b a , k tó f a  grozi hymnem, W y  -  Epidem ja zw ierzęca tn  t«i€nie woj. A grest odebrano i zw rócono poszkodowane-
c z ę s a  s-tainown e k s p ia c ję  g r z e s z n ic y  rn o w n  ei wilatry. O p o w ie ś ć  Oi V ira c ie  za  W ileńskiego. O statnio ogłoszony zostci u>rzę mu* n  fo * 1 1 j  • min h a  't \ - • • 1 +
C h o ro b liw a  m itłość (io (iziiecka k tó r e  • 1 ,. r , dowvł wvkaz TiiraźiiWYch chorób 7wipr7pcvrh —  Poznała swój zegarek. Łucka Jadwiga], min, Antoikolska 116 współwłaściciel tairl^iku
l  n e ro o u w a  miifnsc o o  jz re c ic a  k ta r t w te ra , jaik w "sąy stk ie  w -ersje  w s c h o d n ie  ^ e r a ę e y c h  C drow? 29, sp o tk t' - *
musi u tradć , -ąnaczy duszę W eroniki1 
pasmem cierpień. Jak owa legendar­
na m atka z 6a)jk' Andersena pragną­
ca wydrzeć dziecko isWłofe nieuhłiga- 
nej śmierci, wędiruje W eronika szur 
kaj^ąc duszy swego ' dżi-ecka-

Między pi!erw'szą bowiem a trzecią, 
ozlęścią powieści zaw iązała się łącz­
ność w- postaci dziwnego mistycznego 
mepokoju„ zw iązanego z troską o  ży­
cie pozagrobowe. Tru(sk'a Weroniki o

W-ersje w s c h o d n ie  « a ' <ał-Vłn(^K#e£e 'R a S te l *ro”,uv  c  drow? 29, spotkała na rynku Ł ukśkim  oso Ferszzitero. zameldował policji, że w  dniu 14
s e n s  m o ra ln y . O to  sp raw ied liw fo lść  i z  w -kara  t, ;o dowiadujemy sie że te na te bnika- usi,l'14ccgr sprzedać zegarek damski >m. odA ląz-smó mu tratw ę od brzegu W il;
p o k o ra  lu d z k a  s ą - c z ę s to  w  ż y c iu  z a p o -  renie woj. w ie jsk ieg o  zanotowano następu- srehmy^ który zosJ.ł sk radzony  jej, w  m-ęu aT ratw a spłynę-a-aż do nowego m ostu skut
z n a n e , a  » e  s p ^ t e w i e r S l  ^  t l J o b y :  *  i e Ł  -  3 w -p rd k . '-  ^  ^  2g,nęto ' '  ^  wkirtosc 1052

m or t zarazki sw m  —  49 zagród w powz O- , 1 , z , " arl ‘ janjtow sr .(go
U tw o r y  te  p is a n e  s ą  p ię k n y m  ję z y  szmlańskim, święciańskim , Wilejskim, Moło- 1 z^trzymtYno.

k iem , im itu ją c y m  d o s k o n a le  p a te ty -  dJczańskitr. •’
czny styl legendy. J. W. P.

i Wii. Trockim,
Notowania( te  uw zględniają okres 2 

godni.

— Dorożkarz — złodziei \ugi-sto  wi- 
^  czow  Kazimierzowi żf.m. w( wsi Sole.zniki

rriii yiidrkrninęl/ioi Rn>ano. nr /J.tnn 1 O bmgm. rud,.mińskiej skradziono w  dnu 12 bm. 
m arynarkę szarą w kieszeni której zn^ijdowa 

— Zasłaonięciai na tyfus. Liczba zasłab- lo - ę 30 z\. gotów ką .Spraw ca kradzieży Zaw  
nieć na tyfus znacznie się zm-bejszyła co uzk: |ózef, Żubrow a 20, dorożkarz nr. doroż- 
jest wynilo,em jaknajdalej dących środków k 107 został zatrzym any wraz z m arynarką 
jstrożności, zarządzonych przez odnośne wła Pieniędzy nie odnaleziono. "
dze. —  Ujęcie złodziejki. Zatzym ano P e tu so

—  Nagle zgony. W dniu 11 b. ni na 
rynku D r z e w n y m  zachorowała nagle Dik Su­
ra  la t 52, handlarka, zam. przy u» Szpitał- 
n,ej Nr. 7. Dik w drodze du szpitala żydow­
skiego zmtirła nie odzyskując przytomności.

W  dnu 12 b m  o godz. 15 zmarł nagle 
T entak  Josel, lat 53, zam. przy ul. Szklanej 
Nr. 17. Tentak zmarł w mieszkaniu sw e. 
narzeczonej S tem btrg  Basi, zauł. Lidzki U . 
Przyczyny śmierci narazie rfie ustalono.



4 5 Ł © W C

Rejestr Handlowy
DO REJESTRU HANDLOW EGO DZIAŁ A SĄDU OKRĘGG 

WEGO W CIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE W rLSY :
w  dmu 30. 4. 1930 r.

11849. 1. F k m ą : „Dorm aif R ocha" w Wilnie, ul. T atarska
I. Sprzedaż piwa, w ua chłodzących ; papierosuw. Firma istnieje 
od 1929 ruku. \v m ściciel Dorman, zam. w Wilnie, p rzy  ul. Nie­
mieckiej 37. 808 —  VI.

11850. 1 Firm a: „D ysm an C haja Mina". SiJdziba: na st. 
Z iab k , gm. Prozorockiej, pow. Dziisnieńskicgo. Sklep artyku­
łów  spożywczych i innych. Firma istnieje od 1924 roku. Wła­
ściciel —  Dysman Chaja - Mina, zUm. tam że. 809 —  VI.

11851. I. Firmo: „Doliński Judei" w Wawiórctf, gm. VVa- 
wiorskicj, pow. Liuzkitgo. Sklep spożyw czy. Firm a istn itje  od 
1929 roku Właściciel - -  Doliński Judei, zam. tam że

810 — VI.

11852 I. F rm a : „D ras jnow iez K onstan ty" w Wilniej ul. 
Popławski, 25 Sklep spoży wczy i) tytoniow y. Firma k>tnieje od 
1928 roku. Właściciel Uragunowicz K onstanty tam  tamże.

311 —  VI.

11853 I. Firma: „G anes MojzesW w Wilnie, ul. W Ste­
fańska 4. SkjI aa  slJazi. Firm a istnieje od 1929 roku Właściciel 
G anes Mojżesz, zam tymże. 812 —  Vl.

11854. 1. F rm a: „G ondek Błażej" w ProzoroKach, pow. Dzi
sniensKiege. Restauracja. Firm a istnieje) od 1927 roni Właści­
ciel — Gondek Błażej', cam. tam że, 813 —  VI.

11855 I Firm a: „GopsztS-jn D aw id" w WilnrĄ uh KI dwa 
ryjska 130. Sprzedaż siana i siomy. Fifrma istnieje od 1928 roku 
Właściciel —  G apsztejn Dawid, zam. tam że. 814 — VI.

11856. I. Firm. „Gerbedzjowaki Banjauuri" w  Lidzie, ul. 
Mickiewicza 3, S k lid  nafty  i drobnych tow arów  kolonjajnych. 
Firm a istnieje od 1929 roku. Właściciel — Gerbedziowski Ben- 
jamm, zam. tam żą. 815 —  VI.

11857. I. Firma: „Geller Ida" w Wilnie, ul Mackiewicza 42. 
Skiiep raaczyn i żelaza Firma, istnieje od 1928 roku. Właściciel
—  G l ie r  Kia, zł im. w  Wilnie, ul. Mickiewicza 60 —  2.

816 -VI.

1185s. I F rm a : „GiercowuKa B asia" na st. koi. Sicrzyoow- 
ce, gm Leb ooa pow Liazkiego. Piw i; rm a Firm a istnieje od
1928 roku Właściciel — i Giercowska, Basia zam. tamże.

1159. 1. Firma.- „Skicp wody soaow ej, jw oców  i słodyczy 
Jezjerska Szymd" w  Wilnity ul. Zarzecze 10. Sprzecty/ wody so­
dowej, ow cców  i słodyczy. Firma istnieje od 1930 roku. Wła­
ściciel —  Jezierską. Syzm a zam. w Wilnie przy ul. Jeziornej 3

818 — VI.

11" 86G. L Firm a: „Jasińska Franciszka" w W ilnie, ul. Pia­
ski 2. H erbaciarnia i sprzedaż papierosów. Firma istnieją c-d
1929 roku. Właściciel — Jasińska Franciszka zam tamże.

819 -  VI.

11861. L Frm a: „Sklep spożywczy JU TR ZrN K A  Mazjd 
Ignatuw icz" w Wilnie, ul. W iłkomierska 1. Sklep spożywczy. 
Pum a istnińje od 1929 roku. w łaściciel —  Ignłiiowicz M irja, 
zam. tamże. 820 —  V20.

11862. L Firm a. „JakMnson R yweka" w Wilnie, ul. Ponar- 
ska 75. Jadłodajnia ze sprzedażą piwa, Firnty istnieje od 1926 
roku. Właściciel — Jakienson Rywtika, zam. tamże.

821 —  VI.

11863. 1. Firma: „Jurkiewicz Serafim a" w Wilnie, ul. Zł.- 
rzecze 25. H erbaciam a. F rma istnieje od 1930 roku. Właści­
ciel —  Jutkiewicz Serafima, zam tam że. 822 —  VI.

11864. 1. Firm a: „Jachowicz Franciszek" w Wilnie, ul. Le­
gionow a 160. Sklep bak_lejno - spożywczy i tytoniow y. Firma 
istnieje od 1927 roku. Właściciel Jachowicz Franciszek, zam. 
tamże 823 —  VI.

11865. I. Firma- „Krupznn. Cnanp” w Witnic, ul. Kalwa- 
ryjska 30. Sldep galanteryjny. Firma istnieje od 1924 roku. Wta 
ściciel —i Krupema Chana, zam. tam że, 824 — VI.

1 1866'. I. Firma: „Kcścik U rszuty" w W'ilnie, ul Zarzecze 
13 Skh(p nafty, farb i naczyń. W łaściciel — Kościk Urszula, 
zam w Wilnie, ul. Turgielska 9 —  4. 825 —  VI.

11867, I. Firma: „Koleśnikowa Michal.na" w Wilnie, uJ. 
Zarzecze 13. Sklep wody sodownj, słodyczy, owoców, nabiału 
i artykułów  wiejskich. Firma istniej*, od 1930 roku. Właściciel
—  Koleśnikowa Michalina, zam. tamże. 826 —  VI.

11868. I F :rm a: „Kopeliru n M owsza - Aron" w  Wilnie, ul. 
Zarzecze 3. Sklep gM anterji. Firma istnieje od 1929 roku. W'ła 
ściciel —  K opdm an Mowsza - Aron, zam tamże.

827 — VI.

11869 1. Firm a: „Kiwielewlci Sim a" w  W ołczynie, ul. Wi- 
! iiska, 33. Sprzedaż pieczy u a, piwa i w yrobów  tytuńliowych. 
Firma istnieje od 1929 roku. 828 —  VI,

w  im u  2. 3. i930 i 
11900. I. Firmfe „RubhWwicz Pinches' w Lidzie, ul. 3 Ma­

ja 30. Sprzedaż w apna, cem entu i cegły. W łaściciel — Rubmo-
wicz Pinches. zam. tamżii. 829 — VI.

j  119G2. I. Firma: „RabiuOwicz Noach" w  Wilnie, ul. Popław  
Sk® 13. Sklep spożyw czo bakalejny, Firmjn istnieje od 1920 r. 
W łaściciel —  Rabinówicz Noach, zam. tam że. 830 —  VI.

11903. I. Firm a: „Rudnik Lejba" w Wilnie, ul. Sufcocz 60. 
Skltjpj ow sa i otrębi Firm a istnieje od 1927 roku. Właściciel 
—  Rudnik Lejtty zam. tam że. 831 —  VI.

11904 1 Ferma: . Saków  riesse!" w  Wilnie, ul W erkow- 
ska 5. Zajazd koni Właściciel — Saków riessel, zam. tamże.

832 —  VI

11905. I. FJrm a: „Szytm anowicz B enjam in'' w  Wilnie, ul. 
P iłsudskiego 55. Sprzedaż drzewin opałowego. Firmia istnieje od 
1929 toku. Właściciel Szyfmanow.cz Benjamin, zam. tamże.

833 —  VI.

11906. I. Ferma- „Kino — W anaa —  Suoortowicz Stani 
sław " w  Wimie, ul. Wiotka 30. Kino - teatr. Firm a istnieje oa  
1928 roku. WHiśdciel Suborrowtcz Siam staw, zam. tamże.

834 —  VI.

11907. I. Firm a: „SucnOwoiski Ajzik A woje a w  Wilnie, 
ul. PopiawsKa 30. G arbarnia. Firma istnieje od 1929 ronu. W ła 
ściciel —  Suchowolski Ajzik, zam w Wilnie, przy ul. Nowo­
gródzkiej 98. 835 — VI.

11908. I. Firma: „Siem aszko Ignacy" w Wiln i o, ul. Kalwh- 
ryjsk? 39. Sklep mięsa, wędlin i m asrm ia. Firma istnieje od 
1926 roku. Właściciel —  Siemaszko Ignacy, zam. tymże.

836 —  VI.

11909. I. Firma: „Stolczyńska Ludwika" w Wilnie, ul. Fi- 
larccka 23 —  4. Sklep spożywczy. Firma istnieje od 1928 roku. 
W łaściciel — Stolczyńska Ludwika zam. tymże. 837 —  VI.

11910. I. Firma,: „Szufjan B eiko" w Wilnie, ul. Subocz 
36 m. 1. Sprzedaż naczyń Firma istnieje od 1930 roku W łaści­
ciel —  Szufjan Burko, zam. tam że. 838 —  VI.

w dniu 5. 5. 1930 r.
11911 1. Firm a. „Sklep spożywczy Szlomn Silir." w  Wil­

nie. ul Subocz 34. Sklep spożywczy. Firma istnieje od 1950 
roku. Właściciel —  Silin Szloma, zam tam że 839 —  VI.

11912. I. Firmzi: „Silin M ichla" w Wilr.,c ul. Subocz 43. 
Sklep mięsny Firma tsbiiąje od 1929 roku W łaśdciel —  Silin 
Michla zam. tam że. 840 —  VI.

11913. I. F’rm a: „Swirski Sam uei" w  Wilnie, u>. Wlroldo- 
.\a 49. SKlep mięsny Firma istnieje oa 1930 roku Właściciel 
Swirski Samuel, zam tam że. 841 — - VI.

K I N O  

M I E J S K I E

SALA MIEJSKA 
ul. Ostrobramska 3.

Od dnia 15 do 18 lipca 1930 roku włącznie będą w yświetlane filmy:

„Portier Hotelu Atlantic"
Dramat w 8 aktach. W roli głównej Emil Jannings. Nad program: 1) .TYGODNIK FILMOWY Nr 40‘ w 1 akcie 
2) .CICHO!... SZA!..." Farsa w 2 aktach. Kasa czynna od g. ó ml 30 Początek seansów- od godz. 6-ei. Następny 
program .DZIECKO CYRKU*

Pierwsze Dźwięko­
we Kino

.HOLLYWOOD*
Mickiewicza 22.

D Z 1 S! Znakomita RENEE ADOREE w roli hiszpanki w poryw. śpiewno-dźwiękowrym dramacie -p. t
j a  ,  j a  m  geK ^  rf Dramat czaru i namiętności. Tańce ł pieśni hiszpańskie. W roi. gL

idealna para kochanków RENEE ADOREE i GEORGE DURYED. 
NAD PROGRAM: DODATEK ŚPIEFNO-MUZYCZHY. Począte , o g. 

4-ej H. p,, ostatni o g. 10.30. C eny miejsc do godz. 7-ei PARTER 1 zł., BALKON 80 gr. Dla młouzieży dozwolone.

R A D J O
CZWARTEK, DNIA 17 LIPCA 1930 ROKU

11.58. Sygnał czasu.
12.05 —i 12.35 M uzyka z piyt gramof.
13.00 Komunikat metyorologiczny
15.50 —  lti.15 O dczyt tu rystyczno - krą* 

joznaw czy z W arszaw y.
17.15 —  17.20 P rog i dzienny 
17.20 —  17.35 K tm . O rg Spułecz.
17.35 —  18.00 Przegląu filmów}.
18.00 —  15.00 Tr. z W arszawy,K oncert 

pośw. twórczości Cl. D ebussy‘ego
19.00 —  19.25 Audycja dla dzieci.
19.25 —  19.5u „Gdzie byk|m, co widzty

lem “ (cz. I —  Paryż) pug. wygłż. T . Ł o  
palewski,

19.50 —  2000 Program  na piątek i roz- 
ma-tości.

Zj.OC —  20.1., Piras. dz.en rodj. z W arsz 
2U.Is —  20.30 )dcmek powieściowy 
20-tO —  21.30 Koncert z ogrodu Bem ar- 

dyńsKMgo w  Wilnie.
21.30 —  22.00 A uaycja IrtemicKa: „Stary 

marszliłek i stary rezydent" —  zraajof. fra­
gm ent z „P  im.ętmków Kwestarza" J. Chodź­
ki, w wyk. ZDRvV. Tr-insm. na W arszaw ę

22.00 — 24.00 T r. z W arszaw y Komuni­
katy i muzybai taneczna

FlAlŚtliA \ FDRTBFiAAY
światowej sławy Pleyel, Bechstein etc., takoż 
A rnold -ibigier, K e'n topf i Syn, A. Drygas, 
uznane rzeczywiście za najlepsze w kiaju przez 
najwybitniejszych fachowców na Pow. Wysta 

wie w 192S i.
W I L N O ,  

ul. Niemiecka 3, m. 6.
CENY FABRYCZNE.

K. OąifiuwsHa
SPRZEDA2 i WYNAJĘCIE.

Kw oty pieniężne
w różnych walutach 
i dowolnej wyso­
kości lokujemy tyl­
ko na pewne zabez­
pieczenie, z komp­
letną gwarancją 
zwrotu w terminie 
W ileńskie Biuro Ko­
misowo - Hanaiowe 
MicKiewicza 21, teL 
152. o

m
t Ą D A J C B B

^ J |  we wszystkich ^aptekach i 
^  składach aptecznych znanego 
0  • środka od odcisków p^i

^ tm  A. F f iK A  'Z

1 1'5  1. I. Firm a: „Sutow iczow na H elena- w Wiinie, u!. 
O strobram ska 2. K i-yiarnłi' Firma istnieje od 1929 roku Wia 
ściciel —  Surow :czówna Helena, zam. tam że. 842 -  VI.

11915. I. Firma: „Solowiejczyk Ita“  w Wilnie, n Lrdwaryj 
ska 28. Sklep spożywczy i naczyń szklanych. Flrirf istniej? od 
1929 reku. Właściciel Sołowiejczyk Ita, zam. tamże,

843 —  VI.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.

Urząd W ojewódzki w Wilnie (Dyrekcjiai Robót Publicznych) 
ogłasza niniejszem nieograniczony pisemny przetarg ofertowy 

a wykonanie następujących robót ,ty km. km. 23 —  32 drogi 
■,aństv\ owej Nr 3 W ilno — Kobylnik:

1. Robót ziemnych m3 —  25.500
poprzeczny.

2. W ykopanie koryta dla p>:sku pod nawierz-
hnią kam ienną mb. —  4.090

szerokości 4,5 mtr. w-g w skazanego rysunku prze­
krój pc.przeczny.

3. D ostaw ę piasku na km. 23 —  26 m3 —  4.000
Prztyarg odbędzie się w dniu 25 hpcai rb. o godz. 12 w

południe w  lokalu D yrekcji Robót Publicznych w Wilnie, ul. 
M agdnleny 2, pokój 87.

Pisemne oferty winne być zźożone najpóźniej dc godz. 12 
w południe dnia 29 lipca rb w kancelairji Oddziału D rogowego 
Dyrekcji Robót Pu/blicznych pokój Nr. 86.

O ferty winne zaw ierać:
1. W ypełnione ceny jednlostkowe na ślepym kosztorysitl z 

podpisem oferenta,
2. Dtklaraicję „fortow ą z oświetleniem, iż znane są oferen­

tow i warunki techniczne i przepisy Min. Rob. Publ. o przetar­
gach I,. III. 396i/26 z uzupehrteniam, oraz ogólne warunki bu­
dow y zatw ierdzone przRz MRP jn  24, 4. 1928 « L. 1—1067 i 
uzupełnione rozp. MRP z dn. 28. 5. 1929 r. L. 1—'1576, którym 
poddaje się on bez tystrzeżeń

3. W ad|um  w w ysokości 5 proc. oferowanej sumy.
Termin wykonania robót powyższych do dnia 1 październi­

ka rb. Projekt robót zitemntch, szk ic  i, prof.ile, warunki technicz 
ne i przepisy ślepy kosztorys oraz pnuek t umowy są j o przej­
rzenia codziennie w godzinach od 12 do 13 w pokoju nr. 88 
Dyr-lkcji Robót Publicznych. F rm y , stające po raz pierwszy do 
przc^prgu na roboty, ziemne w D^rekcj" Robót Publicznych, 
winne w ykazać się zaświadczeniam* o wykonanych robotach 
ziemnych.

Dyrekcja zastrzega sobie praw o duwolnugo wyburui oferen­
ta  niezależnie od w ysokości zaoferowanej sumy, względnie 
nieprzyjęcie żadnej oferty

D yrektor inżynier (— ) Siła - NowickŁ

GIEŁDA WARSZAWSKA.
z dnia 16 lipca 1930 r.

W aluty i dewizy.

Holandj>i 358,73 —  359,68 —  357,88.
Londyn 43,36 pół — 43,47 -  43 27. N „w y 
York 3,902 —  i  922 —  8,882. Paryż 35.08
—  35,01 —  34,59. Ppagr 36 43 -  26,49 i 
pot —  26,36 i r  1 Nowy York kabel 8,914
—  8,934 — 8,8y4. Szw ajcarja 173,25 —  
173,o« —  172,a2. W łochy 46 65* f ^  —  
46,81 — 46,58. Berlin w obr pryw atnych 
2 12,80 .

Papiery procentow e;

Pożyczka inw estycyina 110,75. Prentjow a 
doherowa 63,75. S>tyb;lizac;’jna 88. 8 proc.
LZ BGK i BR obi 8 GK 94, te sam e 7 proc. 
83,25. 7 proc. L.Z. ziemskie dolarowe 76
4.5 proc, ^i-|msk' : 5o,25. 8 proc. w arszaw ­
skie 7C,50 — 76,25, 8 proc. C zęstochow y 
67. S prac. Kalisza 66. 10 proc. Lublina 81 
8 proc. Łodzi 70; 10 proc. Siedlec 79.

A k c j e :

Bank D yskontow y 115. B. Polski 166 50. 
B. Zach dni 7U_ Cukjer 30,50, Lilpop 25 
Starachowice 15.50

Ht i ł i iP n i  kupuje się dobre tow ary u 
GŁOWIŃSKIEGO. Poleca­

my popeliny, jedwabie, jedwabie sztucz­
ne, satyny deseniowe, perkale oraz 

pończochy i skarpetki modne.

U w a g a  —  W i l e ń s k a  2 7 ,

M ćam y  r ó ż n e  SU m ydouloK ow ania
na hipoteki miejsKie i wiejskie. Ajencja 
.P o lk^es ' Wilno, ul, Królewska 3, 
tel. 17-80. —

Mieszkanie
poszukiwane w śródmie 
ściu, 3 -4  pokojowe, 
z wygodami. Słonecz­
ne. Oferty składać do 
administracji „Słowa* 
pod A. J.

2 pokoje z używal­
nością kuchn: po ­

trzebne w śródmieściu. 
Oferty: ul. Cicha 5— 1, 
Last. —o

P o s z u k u j ę
2 umeblowanych po­
koi z wygodami i 
używ alnością wanny. 
Pożądane w okolicy 
ul. Mickiewicza, Jagiel­
lońskiej, Wileńskiej, 
Dąbrowskiego. Oferty 
do adm. „Słowa* sub 
„Gr. Gr.* — Z

Poszukuje się wspólnika
do dobrze prosperującej fabryki w Wil­
nie, z kapitałem od 15.0u0 — 20.00u zł. 
Zgłoszenia Ajencji „Polkres* Wilno, 
uh Królewska 3, telefon 17 80. - -i

P r z y j m u j e m y  b e z p ł a t n i e
zgłoszenie wolnych mieszkań. Posia­
damy poważnych reflektantów. Ajencja 
„Polkres* Wilno. Królewska 3, tel. 17-80.

R A W  oso'I  ■ I n  l bowy, w
I bardzo dobrym stanie 
do sorzedama. Dowie- 

' dzieć się: Auto garaż 
„Fiat* Kalwaryjska 6.

0782- -Z

R z e c z o z n a w c a

Rybactwa
Pomady .i inform. z 
dzied7. hodowli ryb. 
Kierowri., ekspl. Pro­
jekty i budown. go- 
spod. staw, i wylęgarni. 
Wilno, Królewska 3—9.

PIANINA najsłynniej­
szej wszechświatowej 
firmy „Erard* orar Bei- 
tinga i K- A. Pibi- 
gera, uznane za naj­
lepsze w kraju, sprze­
daję na dogodnych wa­
runkach Kijowska 4 

m. 16.

S p ó l n ? k a
z kapitałem i pracą 
poszukuję do tnura 
technicznego i tartaku. 
Informacje: Biuro Cgło- 
sz?ń St. Grabowsk'ego, 
Wilno, Garbarska 1. - i

m
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f W z y n j r u i i w
Komunikacji i Turystyki

fo FOZHhHKt
W W ystawie 
bierze udział

m
państw  

z pięciu 
kontynentów

( K w a r c e  6  H ó  a  1 9 3 U  r .

do dobrze 
wprowa­
dzonego

artykułu, który cieszy się najlepszem 
powodzeniem, POTRZEBNI inteligent­
ni, wymowni i dobrze reprezentujący 
się PANO /IE. Po próbnej pracy 
pensja stała, Zgłosić się: ul. P iłsudskie­
go 6 m. 6, od 9- -2 i1 5—7 wiecz. —

MORELE
zaleszczyckie pierwszej 
jakości, skrzyneczka 
5 kg. 20 zł., 10 Kg 38 
zł., Za zaliczeniem wy­
syła Firma Morela w 
Zaleszczykach. —f-

Pożyczki
hipoteczne i wekslo­
we załatwiamy na 
pewne zabezpiecze­
nie, na dogodnych 

warunkach 
Wileńskie Biuio Ko­
misowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, teL 
152. - z

G a b i n e t
R a c j o n a l n e j  K o ­
s m e t y k i  L e c z n i ­

c z e j .
Wilno, Mickiewicza 31 

m. 4. 
kobiecą konsc-- 
wuje, doskonali, 

odświeża, usuwa jej 
skazy i braki. Masaż 
twarzy i ciała (panie). 
Sztuczne opalenie ce­
ry. W ypadanie włosów 
i" łupież. Najnowsze 
zdobycze kosm etyki ra­

cjonalnej. 
Codziennie od g. 10—8. 

V/, Z. P. 43.

Solidnie
lokujemy gotówkę 
pod gwarancje w ek­
slowe i h ipoteczne 
Dom H.-K. „Zachę­
ta* Mickiewicza i, 
teł. 9-05. —o

2 . 0 0 9  z ł o t y c h
zarobią miesięcznie 
energiczni (panie i pa- gubioną książkę 
nowie) przy lekkiej i wojskową, rocz- 
orzyjemnej akwizycji, ® »  nik 1892, wydaną 
Zgłoszenia: Wilno, ul. przez P. K. U. Wdno- 
Zamkowa 26, h o te l Pov*iat, na unię jakóba 
„Wersal*. —pjakow lew a, unieważnia

Smarnie
tanie obiady. G arbar­
ska 1, „Staropolanka*.U8S—F

■ się.

AKUSZERKA

Ś M I A Ł 0 W S K A

oraz G abinet Kosme­
tyczny, usuwa zmarszcz 
ki.- pwgi, wągry, łupież, 
brodawki, ku^zajki, wy- 
pa lanie włosów. Mic­
kiewicza 43.
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— Włóczyłem si^ po świecie, prze 
cież to zawsze robiłem od najmłod­
szych lat.

Trantch spróbował naw et uśmiech 
nąć si.ę, ale to mu się nie udało. Wie­
dział o*n dobrze, że człowiek, stuj'ą- 
cy przed nim z rewolwerem w ręku, 
jest straszniejszy od najjadowitszego 
okularnika i, bardziej okrutny od naj- 
okrumięjszegu tygrysa.

— bkądźe pan przyńjężdża teraz.?
—  Z Północnej Ameryki.
—  Aby zobaczyć Mykaela Cal- 

cotte‘a.
Trantch sproboiwał wykręcić się 

od odpowiedzi na ro niebezpieczne 
pytanie.

— Cóż to za śledztwo. Crow? —  
odrzekł. —  T o są moje osobiste spra­
wy.

Mathue Crow postuikał rewolwerem 
po stole,

—  Trantch, — -zasyczał gniewnie, 
—  ja  nic nie zapomniałem! Ja bardzo 
dobrze pamiętam, że byliście i  Cai- 
cottem przyjaciółmi, że wiedziałeś do­
skonale, gdzie on się urkywał kied) por 
wał moją kuzynkę i jej dziecko, kiedy 
pokrył hańbią nasze nazwiska. Przyrsią 
głem, że zmyję tę hańbę i oddam riie- 
głem, że zmyję tą hańbę i oddam nie­
szczęsne dziecko prawemu ojcu, a tą 
rozpustną babę-..

Trantch nie mógł tego znieść, mi­
mo strachu, jaki nim owładnął:

—  Tego już zadużo! Pan się zakła­
mał! — zawołał. —  Nigdy Lucy nie 
była rozpustną, a co do waszego ho­

noru, to muszę przypomnieć, że wszy­
scy trzej nie wąchaliście nawet tego, 
ca się nazywa honorem.

—  Milcz, srary bałwanie, —  zgrzy­
tnął zębami Crow, i Trantch ujrzał 
mfę rewołweru przy samej twarzy. —  
Ale jakiś bies targnlął go za języdc.

—  Poczekajno, . Ćrow, —  krzyczał
—  przyjdzie czas, że i wy natkniecie 
się na jakiegoś silnego człowieka, któ­
ry złamie wam kark. W idzę po twojej 
twarzy, że to się prędko stanie! Tyl­
ko czekać, jak pójdziecie do piekła, 
wszyscy trzej!

Mathue nie wizruszyły wcale te pro 
roctwa. — Jeśli poruszysz się Trantch
—  oznajmił sucho, —  zab ję  cię, jak 
psa. Siedź i nie ruszaj się. Ja muszę 
zobaczyć, co tam jest w szufladach 
Gatt-ermana.

Pootw ierał szuflady biurka i szyb­
ko przerzucał papiery.

W jednej z nich znalazł gruby al­
bum i niedbale przejrzał k-lka kart. 
B ' ly tutaj wycięte z gazet artykuły i 
fotografje, dotyczące budowy Domu 
Gattermana.

Nagle wydał okrzyk zdumienia.
— Spójrz —  no, —  zwrócił się do 

Trantcha, podając mu album.
Na te j stronicy była naklejona du­

ża fotografja, przedstawiająca Gat­
term ana przy pracy, w jego gabinecie. 
Pod fotografią był napis, wyjaśniają­
cy, że sekretarka jego nazywa się 
miss W irginja Telford. Rzeczywiście 
przy biurku siedziaja uśmiechnięta W ir 
ginja.

—  W irginja Telford! —  zdziwił się 
z kolei Sam Trantch. —  W ykapana 
Lucy Verrolle!

—  Aha, —  mruknął Marinie Crow,
—  poznałeś ją!

—  Ależ cóż stąd, —  próbował za­
przeczyć, — przecież dziewczynka d‘a- 
wno umarła!

—  Nie kłam, — krzyknjął Crow!—

rozmawialiśmy z Mykaelem Callcottem 
po wyjściu jego z więzienia, on sarn 
powiedział, że dziewczyma żyje.

Język T rantcha skołowaciał ze stra 
chu, jednak zdobył się na tyle siły, 
by zapytać:

—  Cóż zrobicie z nią, .jeżeli ona 
rzeczywiście jest córką Verroila?

—  T o już naszfa sprawa, —  burk 
nął Crow.

— Chcecie zabić tę prześliczną 
dziewczynę? —  krzyknął Trantch, —  
bo ona stoi na wraszej drodz-e do spad­
ku po VerroIlu!.

Crow rzucił się na tłuściocha, ale 
ten, z nieoczekiwaną zręcznością, uni­
knął uderzenia i, ciężko dysząc op'arł 
się o ścianę.. Crow zamierzył do niego 
poraź drug: i rozbił mu pięścią nos 
aż do krwi, ale Sam zdobył się jesz­
cze na odwagę grożenia mu:

—  Nawet gdybyście ją Zamordo­
wali, nie dostaniecie jeszcze spad

ku, — zachrypiał, —  zabijcie wszyst­
kich, utopcie ich w krwi, ale ją wiem 
coś, co rozstroi wszystkie w asze pla­
ny. Jest jeszcze jeden spadkobierca!

M athue Crow podszedł do niego f 
wyszeptał:

—  Ach, więc przyjechałeś tu z Af­
ryki, żeby dostarczyć wtadomości o 
drugim sukcesorze? Nie umiesz trzy­
mać języka za zębami staruszku!

T rantch zrozumiał, że sam na sie­
bie wydał wyrok.

Teraz ci ludzie nie zatrzyunają się 
przed żadną podłością, nie ominą ża­
dnych tortur, zanim nie wyciągną od 
niego jego afrykańskiej tajemnicy.

M athue Crow wydał rozkaz:
— Stój tu, zanim nie obejyzę innych 

szuflad, a nie ruszaj się, jeżeli nie 
chcesz, dostać kulą w' leb.

—  Tylko proszę mi pozwolić obe­
trzeć krew z twarzy, bo zaleje mi ma­
rynarkę, —  błagał Trantch.

W yjął ogromną chustkę do nosa i

z'aczał wycierać twrnrz. Wsuwmjąc enu 
stkę do kieszeni, dotkną! jakiegoś og- 
ryzka ołówka. M athue znów pochylił 
się nad stołem, a Trantch konając ze 
strachu zacząf pisać coś na ścianie, nie 
odrywmjąc oczu od wroga.

Tymczasem Crow skończył rewizję 
i odwrócił się z-nów do T iantcha:

—  Teraz muszę obejrzeć ten domek 
i ogród, będziesz szedł przedemną i 
proszę bez żadnych kawałów!

Trantch z trudnością oderwał się 
od ściany i ruszył naprzód do innych 
pokoi, gdzie Crow obejrzał wszystko 
pobieżnie. Potem rzekt

—  Nieźle mi dzisiaj poszło, a te­
raz przyjacielu, zapraszani ciebie do 
siebie! Idziemy.

—  Dokąd mnie ciągniesz?
—  Zobaczysz s'am, a teraz bez ga­

dania! —  Crow zmarszczył brwi, a 
w ręku znów błyszczał rewolwer.

Sam musiał usłuchać znowu.
Crow zawiązał mu oczy chustką i 

-popchnął lufą w plecy.
—  Dalej,!
Szli długo jakiemiś korytarzami, 

schodzili z nieskończenie wysokich 
schodów, dopóki Trdntch nie zorjenro 
wał się, że stanęli na ulicy. Tutaj 
Crow wprowadził go. szybko na tę 
małą uliczkę, która leżała za pałacem 
Gattermana, a na której) Trzy Kruki 
najęły mały sklepik. P o  kilkakrotnem 
przeprowadzeniu jeńca fam i zpowrtem 
gdy już T ran-tch do- reszty stracił or- 
jentację, wprowadził go szybko do 
sklepiku.

Tymczasem. Gatterman powrócił 
do domu. W frginja już dawno odjecha­
ła do domu. Gatterman złożył zeznania 
wobec policji, wyrzucił reporterów i 
zamknął na noc bramę swego domu 
—  olbrzyma.

Teraz wzruszony i niespokojny 
mierzył krokami ścieżki w swym og­
rodzie. W reszcie wszedł do domu i,

ku swmriwi zdumieniu, zna'azl tam nie­
ład nie do opisania. Trantch znik­
nął.

Zdziwione J-ego spo-jrzenie padło 
na z.misaną wielkiemi litećami ścianę: 

Crow był tutaj, zabrał mnie 
■ze sobą. Strzeżcie panienkę. On wie 
wszystko".

Gatterman oparł się o ścianę by 
nie upaść.

ROZDZIAŁ XV 

Projekty Gattermana

Trzecie morderstwo w domu Gat- 
terman'a wstrz)ri.snęło- całym Londynem. 
Zabdy byrł obywatelem amerykańskim, 
który przyjechał do Londynu, aby od­
wiedzić sw'ą córkę. Policja w dal­
szym ciągu była bezsilna i zdezorien­
towana. Olbrzymi gmach spustoszał 
do reszty, ostatni- mieszkańcy opuścili* 
go spiesznie. Tylko sam Gatterman 
uparde nie chciał rozstać się ze 
swym dornkiem na dachu.

W ciągu- kilku dni samotności) my­
ślał o wielu rzeczach Z początku chciał 
pokazać policji napis na ścianie i opo­
wiedzieć o Trantchu.

Naturalnie policja -aresztowałaby 
Mathue Crow, 'al-e bracia potrafiliby 
wykazać jtgo  alibi.

Gatterman wyrzekł się więc tej my­
śli.

Postanowił przęjrzeć rzeczy T rant 
cha, był tam stary, w ytarty  kuferek, 
który stary marynarz przywlókł ze 
sobą do willi Gattermana. Znalazł 
fam dokument, na mocy którego Hen­
ryk Verrolle przekazywał pełnomoc­
nictwo Trantchowi. Stąd dowiedział 
się Gatterm an adres sparaliżowanego 
Oglądając papiery- uśmiechał się gorz­
ko, właściwie teraz to wszystko nie, 
miało dla niego zn’aczenia. Teraz nie 
warto było posyłać kogoś do Afryki,.

Ten atut został pobity przez kartę 
silniejszą, a tą silniejszą kartą była. 
YVi:ginja. Ale oto Trantch wpadł w 
ręce jego. wrogów, a W irginja odmó­
wiła mu. Zręcznie zbudowany plan 
runą! nagle —  zamknięto przed nim 
wrota do spadku po Verrollu„

Zdaje się, że te myśli były ostatnie 
mi jasnemi myślami G atterm ana.( 
Ostatnie wzruszenia zbyt silnie podzia­
łały na jego mózg i obecnie stal on 
na grani cy szaleństwa. Ten człowiek 
który wodz.ł za nos najchy trzej szych 
i najmędrszych ludzi, zwoJna tracił 
zdolności logicznego myślenia Jego 
spojrzenie przypominało teraz oczy 
zamęczonego wilka.

Całe godziny spędzał nad czysz­
czeniem rewolweru.

To znów błądził po bezludnych ko 
rytarzach swego domu, to oglądał 
puste sale restauracyjne, i tak spę­
dzał całe dnie bezczynnie, podc.-as 
gdy trzej bracia przebijali metr po 
metrze, jak krety, podziemne przejśce 
do jego domu.

Codziennie zjawiała się W irginja o 
zw jkłej porze do biura i znajdowaia 
swego szefa przy biurku, milczącego i 
ponurego, jak po długiej chorobie.

—  Dzień dobry miss Telford^ — 
mówił, — dzisiaj nie mamy nic do ro­
boty. Może pani iść do domu.

Wirginja odchodziła zdziwiona po­
zostawiając go samego z ponureaii 
myślami. W  jęgo rozstrojonym móz­
gu toczyła się walka Wiedział, że 
dziewczynie grozi, śmiertelne niebez­
pieczeństwo: T.^zy Kruki śledziły każ­
dy jej krok.

Ale tłunfaczyl sobie, że to do niego 
nie należy. Tembardziej że odrzuciła 
jego propozycję. W szystko przesta­
ło go interesować, miał -tylko jedno 
pragnienie: Zemścić się ,na Mathue*
Crow i nasycić oczy jego męczar­
nią przedśmiertną.

W ydawca Stanisław Mackiewicz, Redaktor odpowiedzialny W itold Wojidylto D rukarnia W ydaw nictw a „S tyw o-, Zam kow a 2,


